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Dymisya gabinetu
K rak ó w , 9 września.

Malkontenci doczekali się spełnienia 
swoich pragnień. Po zatwierdzeniu 
przez zarząd i plerum  klubu P. S. L. 
uchwały o  wycofaniu członków stron* 
nictwa z rządu, gabinet prez. Witosa 
ustępuje. Przed dotychczasowymi opo- 
zvcvonistami otwiera się wolne pole do 
walki o władzę.

Uchwały klubu P. S. L., drukowane 
poniżaj, podają przyczyny i motywy 
dymisyi. Stwierdzają one, że przede- 
wszystkiem atmosfera moralna, jaką 
wytworzyły ataki opozycyi już nie tyl­
ko na sam rząd, ale na państwo wo- 
góle, była nie do wytrzymania. Dalsze 
utrzymywanie tego stanu godziło też 
w interes państwa..

Polskie Stronnictwo Ludowe wystę­
pując z rządu i przechodząc formalnie 
do opozycyi, nie zamierza pójść turem 
opozycyi dotychczasowej. Pomnąc do 
jakiego zamętu, do jakiego zaniku my­
śli państwowe' i do jak szkodliwych 
dia interesów państwa wyników do­
prowadziła bezwzględna partyjna prze­
ciw rządowi walka, przedewszystkiem 
narodowej tłem akracyi — P . S. L. 
i w ro.i stronnictwa opozycyjnego za­
chowa przedewszystkiem swój p a ń ­
stw ow y c h a . a k te r .  Zachowa ono 
stanowisko wyczekujące, dając możność 
wykazania zdolności do rządzenia i do 
naprawy sytuacyi tym, którzy dotąd 
rzucali rządowi kłody pod nogi.

Ten państwowy charakter „opozy­
cyi" P. S. L. przesądza — jak wspo­
mnieliśmy —  stosunek stronnictwa ao 
rządu, który przyjdzie do steru pań­
stwem. Stosunek ten może mieć 1ylko 
charakter „desinteressement", połączo­
nego ze współdziałaniem z rządem we 
wszystkich tych momentach, kiedy bę­
dzie tego wymagrła konieczność i in­
teres państwa.

Rada uchwaliła 
Ą iiiit-y f rządu.

Warszar.c, (Te! M.) Dziś odbyło 
się posiedzenie Rady ministrów, na 
Wtórem u c h w p lo u o  w n ie ś ć  >»c .b ę  
o  dym any Następnie p r e z y d e n t  
W i to s  p o d a n ie  o  d y m i-
g y ę  d c B e . i r e ^ e f u ,

Stanowisko P. S. L.
W a rsz a w * 1* 9. 9. (Tel. M.) W  gma­

chu sejmowym odbyły się dziś dwa 
posiedzi n.a: z a r z ą d u  klubu posel­
skiego PSL : plenum klubu* W  po­
siedzeniu pełnego klubu PSL wzi li 
udział ministrowie, reprezentujący PSL 
w na Izie. Po dyskuryi uchwalono na­
stępującą rezolucyę:

W chwili, kiedy n ie p o d le g ły  
byt państwa najbardziej był za­
grożony, Polskie Stronnictwo Ludo­
we zdecydowało się przyjąć odpo­
wiedzialność za państwo i wysła­
ło do rządu swego prezesa, zgodną 
wolą wszystkich stronnictw wysuniętego 
na kierownika rządu.

R z ą d , na którego czele stał prezy. 
dent Witos, obronił b y t  p a ń s tw a ,  
u tw ie r d z i ł  n i e p o d le g ło ś ć ,  d a ł  na­
rodowi. znękanemu wieloletnią wojną, 
pokój i stworzył realne podali--

wy normalnego rozwoju życia  
państwow ego i  gcipodarczego.

Oceniając w  pełni trudności 
piętrzące się przed pańsłwem, koniecz­
ność wkroczenia całego narodu na dro­
gę żmudnego wysiłku i pracy pokojo­
wej, wvmaga'ącej skupienia wszystkich 
sił, oraz wytwarzające się przeciwności, 
rząd W itosa dwukrotnie zwra­
cał się  do sejmu z przedstawię ■ 
niem, źe dążenie do umożliwienia o- 
wocnej pracy pokojowe, powinno zna­
leźć swój wyraz i odpowiednik w rzą­
dzie; dwukrotnie wzywał do u- 
two* zenia now ego rządu i od­
dawał w ładzę do dyspozycyi 
sejmu. Stronnictwa sejmowe, 
z których większość zaczęła traktować 
rządową politykę pod kątem widzenia 
nowych wyborów, uciekły jednak  
przed odpowiedzialnością i w y­
brawszy dogodniejszą dregę o- 
pozycyi, tworzenie now ego rzą­
du uniemożliwiły.

Nie chcąc państwa po-o=>tawić n i  
łasce losu, klub PSL łącznic ze *tron- 
nictwami środka postanowił w dalszym 
ciągu ponosić całą odpowiedzialność 
i pozostawił swych przedstawicieli w 
rządzie.

Stronnictwa, które jeszlifee w czer­
wcu nie chciały przyczynić się do stwo­
rzenia nowego rządn, Z a o s trz y ły  w 
oitdtnici. tygodniach opozycję, 
która przerodziła się  wprost w  
w alkę przeciw państwu. Rozpę­
tano ag tatorslwo w iecow e i pra- 
row e tak bezwzględnie, że sponie­
wierano autorytet władzy, pod­
kopano wiązania gmachu państwowego 
przez świadomie upraw.aną akcyę, pa­
raliżowano wolę czynu w społeczeństwie

Erzez kierowanie,mas itr, drogę nieprze* 
ierającej w środkach a bezpłodnej 

krytyki, nie cofając się przed depta­
niem lego, co w państwie praworząd­
ne m musi być szanowane. Wszystko to 
działo się w chwili, gdy rząd całkowi­
cie zajęty był walką z czynnika mi wy­
wrotowymi, które kierowane ręką na­
szych wrogów godziły w  lame fun­
dam enty naszej niepodległości.

W tych warunkach klub po­
słów  PSL, zgodnie z członkami rządu 
z ramienia stronnictwa, doszk do prze 
konania, że dalej odpowiedzial­
ności za iząd y  państwa ponosić 
nie m ogą, d l a t e g o  uchwalają i

1) zatwierdza się  uchwalę rzą­
du c a  do wycofania przedsta­
w icieli klubu PSL z rządu,

2) ustępującym  czlobkout rzą­
du, w szczególności prezydento­
wi W itosowi, klub oosiów  PSL 
wyraża pełne zaufanie oraz po­
dziela zu lerafe trudność spra­
wowania rządu w  czasie dia 
państwa m jkrytyc* nlejj&zym.

Kafoumsza eskapada 
p. Stapidskiego.

W a r s z a w a .  fTel. M.) Sensację 
wywołało w kołach sejmowych pismo

& S ta p iń s k ie g o ,  wystosowane do 
ubu P, P. S., Odrodzenia i Pracy 

konstytucyjnej które brzmi: ^
„Mając na uwadze konieczność rzyb- 

kiego załatwienia przesilenia rządowe­

go ze względu na polożenife państwa, 
proponuję położyć temu kres w ten 
sposób, aby przywództwo now ego  
rządu powierzyć p. Dąbskiemu, 
podsekretarzowi stanu ministerstwa 
spraw zagranicznych. Podpisano Sta- 
pińsfei.

Tylko p. Stapir ski może sądzić, że

w Sejmie są ludzie tak naiwni, aby 
im można urządzać kawały tego ro­
dzaju. Słusznie mówią tu, że najbar­
dziej wrugi stosunek p. Stapińskiego 
do wiceministra Dąbskicgo mniej może 
mu szkodzić niż obecne podejrzane 
czułości p. Stapińskiego.

Straszaki i rzeczywistość.
Kraków. 9 września.

(stm) O d dłuższego już czasu stało 
się modą nas-oT reakc.yi —  wystawia­
nie chłopa jako strasz,■'Ha i jako 
Kozła ofiarnego. Za wszystko, co s;ę 
złego dzieje w PoUce i więcej nawet — 
z; i objekfywiie dla nas niepomyślny 
rozwój wypadków zewnętrznych oraz 
życia gospodarczego i społecznego, za 
pogarszające się warunki bytu — czyni 
się odpowk .z a w u  chłopa, „chłopskie 
rządy” , „przewagę chłopską” itd. Jak 
nieco przedtem takim straszakiem był 
cięfKo pracujący m:eszkaniecmiasta;— 
robotniK , tak teraz stał się nim cięż- 
lic pracujący mieszkaniec wsi — 
chiop.

Wyraża się w tern cała dziwna ideo­
logie., która, niestety, w powojennem 
rozprzężeniu ogarnęła wcale liczne war­
stwy naszego społeczeństwa, mające 
nawet pretensyę do kierowania tem 
społeczeństwem — ideologia pogardy 
i bodaj nawet nienawiści do p.-acy, 
zwłjszcza pracy ciężkiej. Fakt, źc pmed 
ludami tej pracy otwarła się zaledwie 
możność zdobycia juko taki, ludzkich 
warunków bytu, że przedstawiciele 
warstw pracu -cych zgłaszają się do 
udziału w rządach tem społeczeństwem, 
którego najliczniejszą warstwę stanowią 
— doprowadza do ataków wściekłości 
rządzącą dotąd niepodzielnie i pra­
gnącą nadal te niepodzielne rządy 
utrzymać warrtwę obszarników i kapi­
talistów, na pasku której zaczyna iść 
część inteligencyi, nie zdającej sobie 
sprawy z istoty odbywającego się u 
nas obecnie procesu gospodarczo-spo­
łecznego. W  ten oto sposób mamy 
równie zgodny, jak bezmvśiny chór, 
uderzaiacy na ludzi ciężkiej pracy 
na roii, jako nowych „bogaczy*1, no­
wych nawet „Szelów” i nowej „szla­
chty” rządzącej, której pizywary „Pol­
skę zgubią"...

O tem, że w istocie mrmy wciąż 
jeszcze rządy „staro“szlacheckie i ndwo- 
paskafskie, jakoś odraza wszyscy za­
pomnieli, a zaślepienie hasłami anty- 
chfopskiemi, poddawanemi przez rea- 
kcyę perfidnie, a przez część opinii p >  
wtarzanemi bezmyślnie —  zaszło tak 
daleko, że nawet socjaliści, mający 
pretensrę do wyjątkowej przenikliwości 
w analizie stosunków gospodarczo- 
społecznych, częściowo powtarzają bajki 
o  „paskarstwe ‘ drobnych ^rolników.

Jak o d o  w świetle rzeczywistości
wygląda, o tem może pouczyć maleńki 
jrzykładzik. Przed wojną metr prze­
ciętnie lichego płótna bawełnianego na 
koszule kosztował 30Tia!enzy; gdy jajko 
kosztowało przeciętnie 5 halerzy, mo­
gła wieśniaczka ten metr płótna kupić 
za 6 Jaj. Teraz metr bawełnianego ptó- 
tn? znacznie lichszego kosztuje 300 ma­
rek i aby fe kupić wieśniaczka musi 
sprzedać ?5 jaj p j  12 marek sztuka... 
Podobnie choć mniej jaskrawię sprawa

się przedstawia z nabiałem, drobiem, 
bydłem, zbożem i innemi produktami 
rolniczo wiejskiemi z jed n e j—- a z ubra­
niem, obuwiem, narzędziom! rolniczemi, 
i wszystkiemi zresztą produktami pn.e- 
mysłowemt, które chłop może kupić 
w mieście —  z drugiej strony.

Nic mnożymy przykładów, ponieważ 
nie jest śpecyalnie naszym celem 
zwracanie uwagi na tę stronę kwe- 

>styi — wykazujemy tylko z}a wolę Inb 
brak zasta nowiecia tych „ ekonomistów", 
którzy bezmyślnie mówią i piszą
0 ""„chłopskiej lichwie", gdy w rzeczy­
wistości drożyzna „miejska" czyli prze­
mysłowa o wiele wyprzedza drożyznę 
„wiejską'*, i na tej to „miejskiej** 
lichwie tuczą się prawdziwi pasKa- 
rzt, cni to  sami oKradając współ­
obywateli, tem głośniej krzyczą przez 
swoich pirmaków „łapaj złodzieja*1, 
wskazując w stronę ws!...

Nie jest to  też znowu specyalną za­
sługą chłopów. Chłop nie jest świętym
1 radby także za swoje produkta brać 
irk  najdrożej, o ile mu pozwala na to 
koniunktura, Ale konjunktura ta jest 
chwilowo tego rodzaju, że produktów 
przemysłowych jest teraz w Pol­
sce mniej n ił produktów rolniczych 
i na produKta przemysłowe jest wię­
kszy popyt, dlatego są one stc?<unKo- 
w® droższe. Gdyby ów fakt pociągał 
za sobą tylko tę  konsekwencyę, że 
nrodukta rolnicze są narazie stosun­
kowo tanie, nie byłoby żadnego nie­
szczęścia. Niestety, konjunktura ta  po­
ciąga za sobą konsekweneye o wiele 
gorsze. O to, gdy nasza krajowa 
produkeya przemysłowa nie po­
krywa ani jednej trzeciej części 
zapotrzeboi ania mieszkańców, bra­
kujące jej ilości musimy sprowa­
dzać z zagranicy — i tu leży jedna 
z głównych przyczyn S ta łego  SpadllU 
naszej waluty (jak w przeszłym -oku 
był nią niedobór żywności). Dla zaku­
pienia zaś tych Koniecznych produ­
któw przemysłowych zagranicą musi- 
mj chyba sprzedsć jei część naszej 
pv«j-iiKcyi rolniczej, htórąj nadmia­
ru bynajmmej nie mamy. — 1 o io 
jak 7.uowu niedostateczność naszej 
produLcyi przemysłowej sprowadzi 
w niedługiej a nieuniknionej Kon- 
sekwencyi brak i dahze jrdroże- 
nie * y wnoś ci, czyli dalsze „chłopskie 
paskarstwo".

Tu podchodzimy do rzeczy, która 
stanowi dzisiaj jądro zagadnienia. 
Mianowicie do stosunlla naszej pro- 
duifcyi „wiejskiej* czyli rolniczej de 
produKcyi „miejskiej , czyli przemy­
słowej. Stosunek ten jest anormalny 
i w ooecnych warunkach ujemny. Je­
żeli w dziennikach socjalistycznych, 
przy rozważaniu katastrofalnego spadku 
matki polskiej s łu sz n ie  wskazano, ja ­
ko na przyczynę, ca niedostateczną 
intensywność naszej pracy produ­
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kcyjne], to zapomniano wskazać, gazie 
jest obecnie u nas ten „niedobór pra­
cy". W  obecnej chwili, przynajmniej 
sądzący z wyników, nie znajduje się 
on na Wsi. W edług danvch* statysty­
cznych, tegoroczna p-oduFcya rol­
nicza Polski przewyższyła przed­
wojenną, czyli że wieś nasza pracuje 
„peluą 'parą“, na jaką ją stać w obe­
cnych warunkach. Natomiast pi /emysf
nasz ■ nie wytwarza nawet 40% 
swojej produkcyi przedwojennej, 
stwarzając ów fatalny deficyt gospo­
darczy, wskutek którego i nasza wa­
luta spadać musi w dalszym ciągu 
i żywność własna musi drożeć oraz 
być wywożoną za granicą, choć jej 
zadużo niema.

Stwierdzając len fakt, nie mamy 
bvnajmn>ed zamiaru obarczania z?ń 
odpowiedzialnością ludności pracu­
jącej w mrastach. Ci, którzy pracują 
i chcą pracować w miastach, czy to 
jako wykonawcy czy jako kierownicy 
i organizatorzy, robotnicy, inteligen 
cya, pracownicy przemysłu, speł­
niają swoją rolą, wytwarzają przy- 

- padającą na nich część wartości wy­
miennych. Jednakże, jak już wyżej po­
wiedziano, przemysł nasz pracuje zale­
dwie w 7« swej przedwojennej produ­
ktywności ■— zarówno wskutek okoli­
czność1 z swnętrznych i niezależnych od 
nas, jak i wskutek niechęci au pra­
cy produktywnej, szerzącej się co­
raz bardziej jako specyalita ideo­
logia spekulacyi i paskarstwa, o- 
garniająca coiaz szersze warstwy. Co- 
najmniej poluwa wielkich kapitalistów, 
„starych” i „nowych” zasadniczo uchy­
la s!ę od „uwięzienia” w przemyśle 
swoich kapitałów, które przez speku- 
lacyę wszelkiego rodzaju przynoszą lin 
o wiele szjbsze i pewniejsz: zyski. Za 
nimi idzie zaś Cała sfora ich pomocni­
ków, stręczycieli, aieitow  i t. d. Uspra­
wiedliwieniem i nakrywka dla całej tej 
pasożytniczej zgrai, która nepraw- 
dę conajmniej w połowie wytwa­
rza drożyznę, — jest ,.han le lu. Zdu­
miewająca rzecz, że gdy w .Polsce 0- 
becnie jest towaru do wymiany 
czyli do handiu przynajmniej trzy razy 
mnisi, niż przed wojną, te handlu­
jących jest trzy razy więcej.
Wszyscy od wszystkich niepotrzebnie 

kupu ą i odspzedają sobie wzajemnie, 
aby coś „zarobić", a w rzeczywistości 
stwarzają tylko nodwyżkę cen, na któ­
rą idzie, ich zarobek... 
U n m B B n H H W H U M

I m  k i  iii
Referat posła

Warszawa, (PA ). Komifya skar­
bowo-budżetowa wysłuchała zakończe­
nia referatu p. MOraczewskiego o 
preliminarzu ministerstwa kolei.
Wszystkie dane wskazują, że ruch na
Kolejach w roku 1921 wzmoże się 
o 50 proc. w porównaniu zrohiem 
1920. Odpowiednio powiony Wzro­
snąć i dochody. Rząd preliminu e 
dochody w r. b. o 25 proc. wyższe 
n i  dochody uzyskane w grudniu 1920 
r. Tak p> eliminowane dochody są za 
nizkie. Należało zdaniem referenta c -  
szacować dochód o 6 miliardów 
300 milionów wyżej, niż to zrobiono. 
Zamiast tedy 25 i pół miliarda powin­
no się wstawić 32 miliardy jako do­
chód z opłat ptzewozu osób i towa­
rów.

Przy tej sposobności porusza refe­
rent umowy ministerstwa kolei z To­
warzystwem Orbis. Umowa z Towa­
rzystwem Orbis zapewnia Towarzystwu 
półtora procent od targów kolejowych, 
półtora procent od publiczności. Brak 
następnie w budżecie dochodu uzyska­
ne od Towarzystwa wagonów sr * 
pia'nych. Przechodząc do wydatków, 
rozbiera referent zarzuty poruszane 
stale, a dotyczące nadmiernej ifoici 
p ra co w n ik ó w  ko le jow ych . Wedle 
budżetu kole:cwego, liczba pracowni­
ków etatowych, n ieeta tow y^ i sezo­
nowych ma wynosić w roku bieżącym

Taki stan rzeczy jest znamieniem u- 
padku, zapowiadzią katastrofy gospo­
darczej i istotną cechą katastrofy spo­
łecznej. O becną ruinę zupełną Rosyi 
bolszewickiej poprzedził także okres, 
w którym wszyscy przestali produko­
wać, a natomiast wszyscy zaczęli han­
dlować i spekulować. Ponieważ jednak 
w Rosyi podstawy przemysłu były pra­
wie żadne i ponieważ tam miasta od ­
raził zaprzestały produkcyi, więc w 
bardzo krótkim czasie doprowadziło to 
i wieś do wstrzymania produkcyi,' — i 
obecnie Rosya znajduje się na dnie 

- przepaści. U nas sytuącya tak żle się 
nie przedstawia, ale w tym kierunku 
zdąża dalsze szerzenie się ideologii 
nierobów, spekulantów i paskarzy, do­
magających się od drugich produktów 
ich pracy, nic wzamian nie dając.

Ta ideologia, przeszkadzając rozwo­
jowi naszego przemysłu, wzmożeniu się 
intenzywności produkcyi miast i ośrod­
ków miejskich, poważnie zagraża na­
szemu życiu gospodat czemu. Nasz bi­
lans w stosunku do zagranicy nie może 
zostać czyn tym bez zaprowadzenia 
pewnej równowagi pomiędzy produk- 
cyą rolniczą a przemysłową przez, jej 
wzmożenie, które jedynie nada wartość 
aktywną naszym bodactwom natu­
ralnym. O porą tej ideologii polityczną 
i społeczną jest cały obóz naszej reak- 
cyi — zarówno tej „poważnej”, która 
obłudnie i „objek.yu nie“ biada nad 
upadkiem gospodarczym Folski, sa­
ma go wytwarzając, ,ak i tej, która w 
brukowych pismach stara się odwrócić 
uwagę p r a c u j ą c e j  ludności miast, 
robotników i inteligencyi, od 
zbrodniczej roboty obszarników*
« nekulantów i całej „handlują­
cej" Zgrai paskarzy* wystawiając 
chłopskiego straszaka i podjudzając 
pr e wko pracują ej ludności wsi.

Oczywiście, że robola tych podże­
gaczy wystarczy na krótką metę. Po­
nad głowami tej reakcyi —  ponad gło-, 
wami obszarn ków, spekulantów i pa­
skarzy, ponad głowami icn „ideolo­
gów ” wyzysku i nienawiści ao  pracy 
produkcyjnej, podadzą sobie ręce — 
dziś czy jutro — pracująca w ie i 
i pracuj ącfe m iasto, dla wspólnej 
roooty nad odbudową gospodarćzą 
Polski, nad budowaniem jnj podstaw 
społecznych. Przy tem budownictwie 
zejść się wkoficu muszą demckracya 
w iejska i m iejska.

MoraczewsKiego.
2C1 tysięcy, Porównując tę liczbę 
z ilośc>ą kilometrów parowozów, oraz 
przydzieloną ilość pociągom, parowo­
zom, osiom i ton km, referent docho­
dzi do przekonania, że pracę, którą 
w Austryi przód wojną w roku 1912 
wvkonvwa'o 100 pri»cowniB Sw, u n?s 
wykonuje 4£8.

Jeśli się jednak zważy czas pracy 
w Ausb-yi, obowiązujący w Polsce, 
przyjdzie się do przekonania, że sto­
sunek powinien być 10U—117, że za­
tem istnieje nadwyżka pracowników 
nie tak jednak znacznie wielka jak so­
bie ogói wyobraża. Z personalu dy- 
rekcyi warszawskie) możnaby skleić 
czterir i pół ministerstw kolejowych, 
z 1800 pracowników dyrekcyi wileń­
skiej 3 i pół, z dyrekcyi radomskiej 
trzy ministerstwa. Pozostałych 5 dy­
rekcyi ma umiarkowaną liczbę pra­
cowników. Referent przechodzi, na­
stępnie szczegółowo preliminowaną 
ilość pracowników etatowych w po­
szczególnych działach służby i poszcze­
gólnych dyrekcyi.

Wykazuje szereg usterek budżeto­
wych oraz zbyt nizkie u p o s a ż e n ie  
p r a c o w n ik ó w  k o le jo w y c h ,  skutki, 
jakie to za sobą pociąga i przechodzi 
do wniosku, że n a le ż a ło  t e n  w y ­
d a t e k  w  b u d ż e c  e  p o d n ie ś ć  o  6  
m i l ia r d ó w  2 0 0  m il io n ó w  m a r e k .

Następnie referent oblicza ilość po­

trzebnego węgla w służbie pociągów 
z uwzględnieniem przypuszczalnej in­
tensywności ruchu i stwierdza, że zu­
żywa się węgla nieproporeyałnie dużo, 
zwłaszcza w poszczególnych dyrekcyach, 
jak wileńskiej i stanisławowskiej preli­
minowano ilości węgla wproś*, fantasty­
czne. Referent wnosi o skreślenie oko­
ło 2C0 milionów marek w tych dwóch 
dyrekcyach. To samo tyczy się smarów, 
opalu i oświetlenia wagonów.

Mówca omawia kontrakty zawarte 
przez ministerstwo z fiimą „Parowóz", 
naprawiająca rrarowoży i firmą R au  
Lilpop i Lewenstsin, naprawiającą 
wagony. Umowy da drą się skrećiić w 
sposób następujący: Rząd zwróci fa­
brykom rzeczywisty wydatek na mare- 
ryał potrzebny do naprawy; rzeczywi­
sty wydatek na robociznę, 250% wy­
datków i robocizny na zarząd i 4 do 
5 proc. wszystkich wydatków jako czy­
sty Zysk. Z tego wypada, że naprawa 
taboru we własnych warsztatach jest 
trzy do cztery razy tańsza.

V7 rezultacie swojego referatu mówce 
proponuje podniesienie preliminarza do­
chodu o 7 i pól miliardów, skreślenia 
wydatków o 50 milionów i podniesie- 
n u  o 7.200 milionów czyli podniesie­
nia na czysto wydatków o 5.700 mi­
lionów. Do tego przyjdą jednak wyż­
sze ceny za materyały. Szczegó.ow: 
wnioski cyfrowe referent przedstawi po 
skontrolowaniu obliczeń swoich przez 
ministerstwo kolei. Jednocześnie przed­
stawi swoje wnioski ogoine wynikające

ze stuóyow budżetu.
Po referacie przemawia1! pp. Głą- 

bióski, Buzek, Swida, Stapiński i Da­
szyński, poczem udzielali wyjaśnień 
p. min. Jasiński i wictmsn. Weintóld. 
Nakoniec zabrali głos pp. Kędzior, 
Diamand, Ożuch i Rolermund.

Sopdwa budowy nowych kniei.
Warszana (Tel. M.) Na odsiedze­

niu komisyi sZfarbowo-budżctowej 
poseł Buzek wygłosił przemówienie, 
w którym zwrócił uwagę na Konie­
czność Jmdewy uj-.vycb linij kole*, 
jowych. Ministerstwo kolei, układając 
budżet, wychnazi widocznie z założę- 
nia, że, jak długo kurs marki polskiej 
ma tendencyę zniżkową tak długo nie 
można myśleć powazi e o budowie 
nowych linii kolejowycn, albowiem 
większość maleryatu, potrzebnego de 
budowy, trzeba sprowadzać z zagra­
nicy. W zgląd ten odpadnie po przy­
dzieleniu Polsce Górnego Śląska. W 
przyszłym reku będzie niużna z pe­
wnością bez obawy o kurs marki pol­
skiej rozpocząć aillcyę budowy na 
s z e r s i^  sk a lę . Mówca domaga się 
przygotowania odpowiedniego progra­
mu jo  przyszłej budowy, na razie zaś 
żąda wstawienia w budżet kwoty 1C9 
tys‘ęcy n a iek  na wyszukanie najlep­
szej trasy pod budowę kolei między 
miejscowością klimatyczną na Śląsku 
Cieszyńskim, Wisłą, a najbliższą stacyą 
kolejową Ustroniem.

Dwie Bawarye.
Mopachiuml (Tel. wl.) Na Zgroma­

dzeniu socyaiistów zapewnił poseł f i  • 
szer z Norymbergii że wnet nastaw 
proklamowanie niezależnej repu­
bliki północno-bairarsKiej i że już 
nawet desygnowano prezydenta tej 
republiki.

W miejscowości Steier wybuchły 
n iepoko je . Tłum otoczył budynek rzą­
dowy. Wskutek strzelania byic k iłltO 
zab ity ch . W  miejscowości S te ie.wald 
dokonano zamachów dynamitowycL na 
gmachy publiczne. Aresztowano wicie 
osób.

Kompromis nawarsko-niemlecki.
Berliu (Tel. wł.) Konferencya 

rząd i Rzeszy z delegatami bawar­
skimi została już ukończona. Dele-
gacya bawarska wrac* do Monachium
Po ta-o-reh przyszedł do sKfotKu 
kompromis, na zasadzie którego n a  
rząd Rzeszy niemieckiej w razie wyda­

nia jakiegoś powszechnie obowiązują­
cego zarządzenia, porozumieć się po­
przednio z rządem Bawaryi. Następnie 
zapewniono swobodę bawarskie? admi- 
nistracyi. Rząd bawarski da jednak 
deniero jutro stanowczą wiado­
mość.

i i i  I l i  !6
Londyn. (Tel. wł.) Mówią tu pow- 

szechn.e, że po audyencyi Lloyda G eor­
ga u KrÓ H angielskiego, uznanie woli 
ludu irlandzkiego jest konieczne. 
R:.ąd angielski za rząd a tylko, aby Ir­
landczycy zrzekli się prawa ederwania 
Irlandyi od  Anglii. Rada minislrów 
oświadczyła się na tej podstawie jedno­
myślnie, jako gotowa do to/poczęcia 
nowych rokowań z Irlandyą. Na przy­
jęcie lub odrzucenie nowych propozy- 
cyi będzie wyzn?czonv n o w  termin,

tym razem nieprzekraczalny.
„Daily Tej.” donosi, Że Lloyd Geor­

ga zaproś'1 przedstawicieli sionfeinistów 
na konfer-ancyę, która się odbędzie 20 
bm. w Szkocyi.

W ed’e »Da:ly CbranufP1 nota obe" 
cna rządu angielskiego zmusi przy­
wódców sionfeinistów do ostateczne! 
decyzyi — . '  brawie podjęcia rokowań 
i wymiany not. Przypuszczają, że sin- 
feiniści wyszlą deputacyę na konferen* 
cyę z Lloydem Georgem.

Ag&acya bolszewicka 
na Wileńszczyźnie.

W a r s z a w a .  (Tel. M.) Z Wilna do­
noszą wiadomość, że w ostatnim ty­
godniu rozpoczęła s ę  n o w a  f a ł a  a -  
g i t a c y i  b o ls z e w ic k ie !  ca Wileń­
szczyźnie. Na agitscyę plynn obficie 
pitniądze, przyczem popierana jest 
wszelkim' środkami, stojącymi do d r- 
spozycyi bolszewików. Na urządzanych 
wiecach domagają się bolszewicy u 
chwały, przyłączenia Wileńuszczyzny do 
Rosyi sowieckiej.

Projekt ulładu miedzy Polską 
i Gdlskieni a f a cbir,.

Gdańsk. (EE).
Senatowi gdański 
tym czasow ego

Rr',d noLki D-rpsłal
e ' u p ę ń je lft  u k ł a d a  
m iędzy PoL Iią, wy

stępującą tak ie  w imieniu Gdańska a 
N iem cam i. X7edług. tego projektu 
przedstawiciele i obywatele tyci Państw 
jak ruwnież towary, wagony' kolejowe 
i okręty r dałaby na zasadzie] wzajem­
ności podlegać uprzywiliowaniu. Układ 
ten ma poprzedzić zawarć IB konwericyi 
handlowej. Przedłożony projekt będzie 
przedmiotem obrad Senatu gdańskiego 
który wyda o nim swoją opin.ę zgod- 
n:e z a r1. 6 konweneyi polsico-gdań-
śkiej z 9 .,7 . 1920.

Kóitfereiicya pocztowa

» » a r s z a w a . (T e l .  ivij . W  R v t;z s  tg z - 
pocsaie się jut o konte^en ; <n pcc -t;> v  
telegraficzna rań.siw  }>aJvc : ii
mienia P l-vi repie? • I • 
v ł  S a u u o c le c k t, .u
PpiSki i Goiińj-ttit.
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ZWIERCIADŁO POLITYCZNE

„Niepartyjna" 
z„partpiR5" rz^u,,,.

IlraKów, 9 września.
W  walce przeciwko rządowi W itosa 

i P . S . L., prowadzonej z wielkim tu­
petem, wytoczono najcięższe armaty 
przeciwko rzekomej partyjności stron­
nictwa ludowego i wyłączności klaso­
wej warstwy włościańskiej. Niezliczony 
szereg razy powtarzane wiele pięknych 
nauk na tem at ogólnego dobra i po­
święcenia interesu partyi na rzer.z inte­
resu państwa. W  atakach na rząd W i­
tosa na ijstach wszystkich było tylko 
dobro powszechne, w interesie którego 
należałoby jak najprędzej 2nieść do­
szczętnie rząd ten, jako rząd partyjny 
i kłasow y, szkodliwy interesowi państwa. 
Jak wygląda jednak właściwe oblicze 
tej „niepartyjnej* kampanii, jasno mó­
wią artykuły niektórych z oiganów o p o ­
zycji prawicowej.

O to  wczorajszy „Głos Narodu" ze 
słodkim uśmiechem zaprasza obecne 
centrum, sejmowe do kooperacyi z pra­
wicą, wywodząc, że tylko rząd prawi- 
cowo-centrowy m oie zapewnić szczę­
ście obywatelom. A  jakieby to były

Eiodstawy tej kooperacyi, wyjaśnia nai- 
epiej „Dziennik poznański8, który w 

artykule »W alka o władzę" zwraca 
uwagę, że prawica jako warunek wej­
ścia do gabinetu wspólnie z ludowca­
mi stawia przyjęcie jej programu go­
spodarczego. Czem byłoby to dla głów­
nych podstaw reformy gospodarczej, 
ca  szeroką skalę zakreślonej przez 
stronnictwa ludowe, to zupełnie jasne. 
Skończyłoby się między innemi na zu­
pełnej rezygnacyi z reformy rolnej i 
oodan'e decydujących wpływów wyłą­
cznie w ręce prawicy, pragnącej w rzą­
dzie jedynie zasłonić się kilku nazwi­
skami z obozu ludowego. Oczywista 
k ooperacya z prawicą, dążącą w re­
zultacie do rządów partyi, na tych pod 
stawach jest wykluczoną.

Ze partyjny cel przyświeca wojującej 
opozycyi z prawego skrzydła, zdradza 
to nieoględnic onegdajsze „Słowo Pol­
skie*. W  artykule p. t.: , ;0  ład i p o ­
rządek" —  w formie, co prawda nie 
wprost, lecz, że tak się wyrazimy przez

ephanie — daje oo zrozumienia, że je­
dynym rządem, który mógłby orzyiść 
po rządz:e Witosa, byłby „rząd Dmow­
skiego" i-źe właśnie dla niedopuszcze­
nia do takiego rządu Witos, posłuszny 
życzeniom Belwederu, nie oistąoi, bo 
w takim razie „nie byłoby miejsca 
d l a . —  Tu następują interesujące 
kropki, świadczące, że jednak bojowcy 
z pod znaku Lutosławskiego nie zaw- 

i sze mają odwagę na uderzanie z pod­
niesioną przyłbicą.

A zatem tak to wygląda „niepar­
tyjna" akcya przeciwko „partyjnemu’4 
rządowi W itosa: nienawiść do ^prez.

W itosa za lojalne współdziałanie z Na­
czelnikiem państwa i marzenie o „rzą­
dzie Dmowskiego44. Miałby to  być 
ów upragniony „silny rząd“, który 
oparłszy się się na bagnetach i policyi 
zrobiłby w państwie „ład i porządek44. 
To jest ukryty sens pragnień ludzi-z 
obozu Grabskiego i arę. Teodorowicza.

Trudno przypuśr:ć, czy w takiej atmo­
sferze będzie możliwa Kooperacya z 
grupami nie chcącem! stanąć na sta­
nowisku dokonanych przemian społe­
cznych, a pragnącemi za wszelką cenę 
nawrócić do dawnego stanu rzeczy i 
posiadania 1

JaK Polacy wracają z Rosyi.
Kraków, 9 września. 

Powracający z Rosyi mjeszkańcy Po­
lesia tak przedstawiają sytuacyę po­
wracających z Kosyi rzesz polskich: 

Wieści o klęsce głodowej w Rosyi 
nie są nic przesadzone —  w mia tach 
zwłaszcza niema formalnie co jeść. 
Tysiące ludzi, 1 tgrzy ongi uszli do Ro­
syi z terenów, należących obecnie do 
Rzeczypospolitej, ciągnie wszystkiemi 
drogami i traktami ku granicy polsko- 
sowieckiej. Położenie tych ludzi, zasa­
dniczo rozpaczliwe, jest w dodatku nie­
zmiennie utrudnione przez szereg for­
malności, przez jakie muszą przecho­
dzić.

'G d y  wreszcie zbliżają się już do kre­
su swej tnłaczki, na staeyi granicznej 
w Niegoriełoje (przed Stolbcami, jadąc 
ku Polsce), napotykają poraź ostatni 
na niczem nie uwar unkowaną samowolę 
władz sowieckich. Komisarze bolsze­
wiccy, członkowie komisyi mieszanej, 
których wyr ada KilKunęstu na 2—3 

j cJ>nL5w tej komisyi — Polaków, 
I są nieograniczonymi prawie panami 

nieszczęsnych uchodźców: przy wielo­
krotnych rewizvach odbierają im oni 
każdą rzecz bardziej wartościową, 
a wszelkie znalezione pieniądze wy­
mieniają wedfuf? r oznaczonego kursu 
na ruble sowieckie. Głos polskich 
członków komisyi, przyjmującycn trans­
porty reemigrantów, nie ma prawie ża­
dnego znaczenia.

W szczęśliwszem znacznie poło­

żeniu są ci z pośród uchodźców, 
którzy ruszyli w drogę, nie oglądając 
s,ę na urząd reemigracyiny i którzy 
własnemi środkami, jak kto może, cią­
gną ku granicy bocznend drogami 
pieszo lub końmi. Jedynie im udaje 
się przewieść szczątki swego mienia 
i uniknąć niezliczonych utrudnień biu­
rokratycznych. Omijają oni jednaif 
zarazem i zarządzenia si uszne i ce­
lowe, np. kontrolę sanitarną, prze­
chodząc granicę, gdzie kto chce, przez 
nikogo nie pytani ani zatrzymywani. 
Uchodźców takich, spotkać można 
na wszystkich drogcch Polesia. Wy­
nędzniali i obdarci, gotują na postoju 
strawę w polu na ognisku, rozkoszuią 
się kartoflami, z okrasą, której od da- 
wnt nie widzieli w Rosyi. Przejście 
granicy należy do rzeczy najprostszych 
i nŁjłalwieiszych z całej podróży. Gra- 
uica polsko-rosyjska nie jest strze­
żoną, wbrew szumnym zapewnieniom 
rr>in. spr. wewn. — przejść ją bez 
ofer wy moż.ia w  Każńeir niemal 
miejscu i o każdej porxe.

Podobny obraz, tylko bardziej barw­
ny i szczegółowy, roztacza w opisie 
powrotu z Rosyi pan Gftym, stwier­
dzając zresztą także fekt zupełnego 
otwarcia granicy. W opowiadaniu jego 
przedstawiony jest powrót .legalnyu :

„W  wagonach ruch i ożywienie. Za 
par" godzin granica — Polska. Niego- 
riełc Krańcowa stacya rosyjska. G o­
dzina 7 rano. Wysiadamy na specyal-

LUDW1K STASIAK.

Tam, gdzie dziś Berlin.
Powieść z dziejów wymordowanych 

narodów. 18
...Udenzyć księcia w rudy oiegowaty 

pysk..*
— Nie, nie... Adelajda • Czarowna, 

jak kwiecie wiośniane... Na czarnych 
rzęsach świecił brylant łzy.

„■Znieiść policzek <Ra jej spokoju... 
Daó się spoJiczkować dla jej oczu, dla 
uśmiechu, dla i ej czaru.

— Ty pofcicsk? Świnio..,
„Dusza wre, jńerd się i yścieka.
 Ten naczółek mówi przecież do

mnie „Ty połabska..."
— Niu nie. Znieść jooliczek dl? niej. 

Dla niej.
Powstał Mściwój, aby wrócić do do­

mu, a  nakład- jąc na głowę czapkę z or- 
•  lem skrzydłem, ukłoni} się margraiowi:

— Cześć d  bkladam, jaśnie panie..
* *  *

£  serce wre wezbrane uczuciem. Jak 
ogień, który słabym zrazu tli się pło- 
nuemern aby objąć strzechę wieśniacza, 
aby przelecieć płomienną g ad z ią  % da­
chu ok dach i sioło w jedną wielką po- 
ohpdnię zamienić, tak wszystkie myśli 
zajęła rycerzowi krasawica, tak chwili 
nie miał w życiu. aby serce do niej nie 
leciało. Musiał kryć się z mdłością przed 
światem, musiał kraść swoje szczęście 
wtedy, gdy szczęsna faia Iogu sposobność 
do tego przyniosła. Czasem udało się na 
łowach zniknąć margrafowi z oczu, cza- 
M a  pod poww w ściganego sokoła, któ­

ry njósł w pazurach ptaszę, udało się 
widzieć bez świadków z ukocharą, pa­
trzeć w jej oczy, pić szczęście z jej ust...

A potem wspomnienie tej chwili, wspo­
mnienie jednego mgnienia oka na mie­
siące czasu wystarczyć musiało...

Żył wspomnieniem, jak marznący czło­
wiek wspomina wiosnę, jak starzec żjTje 
wspomnieniem młodych wiośnianych lat.

Jak rubiny zapłonęły jej wargi przez 
Mściwoja całowane, oddech jej miał za­
pach kwiatów wiosny, w oczach jej za­
kochanych, w uśmiechu czarowuym wi­
dział szczęście, oddanie się i miłość..

— Już dość,., już dość, mój drogi...
— Nie, nie. Bóg przecie tylko wie, 

kiedy cię znowu zobaczę.
  Miejmy nadzieję.
Mściwój zamyślił się i westchnął. W 

oczach jego malowało się pytanie i strach 
przed odpowiedzią, jaka z jej ust padnie.

  W głowie mej, Adelajdo, zrodziła
się myśl...

— Mów.
Młodzieniec złożył ręce, jakby do mo­

dlitwy, i zawołał z prośbą, z jękiem któ­
ry wydobył się z piersi:

— Na klęczkach stryja o twą rękę pro­
sić będę.

Adelajda spojrzała na niego, a prze­
cząc? ruchem głowy, skinieniem rąk, 
rzekła:

  Nie czyń tego.
 Ulituj się nademną.
— Nie, nie. napróżno błagać będziesz.
— Wysłucha mej prośby, moich łez.
Adelajda zamyśliła się i rzekła smutno
— Na iwi&ki nas oświadczynami roz-

c
— Jakto? Jakto?
■— Gdy się stryjowie dowiedzą o na­

szej miłości, wyślą mnie do Saksonii lub 
nad Ren.

— Niech Bóg broni.
— Zostaw zatem losowi sprawę serc 

niaszyich.
.— Do rotzpaczy mię doprowadza myśl

0 jutrze.
 Uspokój się.
—  Żyć bez cierne nie mogę. Potrzeba 

mi cię jako wiosny, jako tchu...
— Mój drogi chłopcze.
— Ratuj mnie.
W  głowie rycfltza było tyle uczucia 

takim żalem taką miłośjćą tchnęły jego 
słowa, że uśmięchnięte lice Adelajdy jął 
zakrywać tuman smurtfku, że oko rosiła 
lz!a.

Popatrzyła w oczy rycerza, rozchyli­
ła wiśniowe wargi i do ust jego zamiosła 
swoje usta..,

— Ufaj...
I znikła znowu rozpacz i 'znowu t ieJka 

bezgraniczne szczęście zapłonęło w duszy
1 sercu rycerz;. I zaszezebiotał słowik 
we iwŁJinie, a czarowna piosenka jego 
sil.ła się opasać swą nutą sac-ęścte, ja­
kie dają usta ukochanej...

i— Ludzie!
— Obława dio Scaweli się 'zbliża!
— Na koń! Gdzie koń mej?!
.— W mgnień, u oka S?o przyprow alzę,
 Ukryj się!
  Nawoływania ludzi się zbliżają.
  W olszynach nikt mnie nie zoba­

czy.
— Ukryj się'
Hfcarrół *slo«ył ttzóę nrsdLTTj, po*

nem polu. Wyładowujemy rzeczy, o- 
twieramy kufry, zaczyna się „rewizya", 
delikatnie tak nazwana grabież i roz­
bój. Zabierają to, co chcą, ile chcą 
i od kogo chcą. Nie pomagają żadne 
argumenty, norma dozwalająca prze­
wóz, traktat ryski, „Rewizya" ta  bar­
dzo ścisła. Urzędnicy szukają wszę* 
dz'e najgoriiwie.

1 zachodzi pytanie —  dlaczego nie 
jedzie z nami delegat komisyi repa- 
tryacyjnej? O n jeden mógłby ukrócić 
apetyty komisarzy i apelować do włąflz 
centralnych w Moskwie.

Godz. 10 wieczorem, dopiero rewi­
zya skończona. Zamykają nas na kłódki 
w w gonach, okien nie wolno otwie­
rać. Ruszamy. Te 14 kilometrów dzie­
lące nas od Polski — dłuży się w wie­
czność. Nareszcie świstek, zgrzyt, ło­
mot otwieranych wagonów i rozkaz 
„wygrużctjties“. Z pospiechem wyrzu­
camy swe rzeczy na pole. W  dali wi­
dać sygnał, a na nim chorągiew biało- 
amarantowa. Dokoła nas pustka. Po­
ciąg rusyiski odchodzi z powrotem. Cc 
rob ić? Do granicy, t. j. do pociągu 

: polskiego trzy czwarte kilometra. 
Ciemno, choć oko wykol. Ludzie mają 
bagaże 80—300 klg, więc przenieść 
nie mogą. Ha, trudno! Płac*, tysiące 
rubli carskich krasnoarmiejcom za prze­
transportowanie rzeczy do pociągu pol­
skiego. Z trudem dochodzimy do .szla­
banu44, za którym —  Polska. Żadnych 
dokumentów, legitymacyi nie żą­
dają władze tak rosyjskie, jak pol­
skie.

Lecz nie o tem wtedy myśli czło­
wiek, nie. Widzi tylko orla białego 
i 'polskiego oficera, który z grzecznym 
uśmiechem prowadzi go do pociągu.

I  r e w i r  m i i  M jb Ul’
-  otwiera 

Krak. Tow. Naucz. Szkól Sred. I W.
dia b. żo łn ierzy  i inw alidów , k tó rym  
b rak  dwu ostatn ich  klas szkoły  śred. 
S łuchacze poprzedniego kursu  zda­
w ali m aturę przed p roosoram i, uczą­
cym i n a  kursie. — N auka zaczyna 
się 12. w rześn ia w gim n. III. (Sobie­
skiego; o godz. 3-iej. —  W pisy  p rzy j­
m uje k ierow nik  kursu codziennie od 
1. do 2. w  Podgórzu, u lica Jan o w a 

W oła 7. (Kilińskiego). 5218

dając Adelajdzie rękę aby na koń1 ■wsia­
dła.

I jes-zicze. jeden pocałunek, gdy atr-e- 
mie na trzewik zakładała, i jtwzcze jw 
dno spojrzenie oioziajmi, y których błvśz* 
(■'zały łzy...

Wsiadł Mściwój na koń.
Kochankowie rot&bielgli się na' dwie stro­

ny świata.
Na wielkiej polanie składała chłotpetwoi 

zwierzynę pobitą,. Trawa przed chwilą 
krocoiamf kwiecia strojna, zlatana. była 
ciałami jeleni, sam, turów i dzików. Po­
lanę, <z której pared chwŁą łany macie* 
rzamki rozkoszną, odurzającą woń płaty, 
czuć teiaiz zapachem śwderzyzny, 'za/pan 
chem krzepiącej krwi.

Ścięli pachołkowie siekierr ml kilka; 
młodziutkich Sobczaków, związali po trój 
ce łykiem brzozowej kory, ustawili dwa 
kozły, między któremi buja w powietrzu 
oprawiony jeleń. *'

Prześliczne rozłożyste rogi schowano 
na ozdoby myśliwskiej izby, pod wiszą- 

oem zaś zwierzęciem rozpalano ogień, 
podsycając go suchymi konarami świer* 
czyny. KDku luazd obraca na ogniu zwie* 
rzę, podrostki zmoszą bielone krzaki ja­

łowca obsypane szmaragdowemu nasie­
niem i rzucają je w płomienie. Syczą złe 
lOne młode nasiona jałowca, trzeszczą 
i strzelaj'® młode iglice, gęsty won myj 

dym na pieczone zwiedzę bucha. ZHesio 
no z wozów stągwie z koźlej skóry, roCw 
wiązano ich rzemienie, rzuciło się zgło­
dniałe rycerstwo do jedzenia, znikają w 
ocizach dymiące parą udźce zwierzęcia) 
o rzucone kości gryzą się psy.

to , a ,
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Kraków 9 września.
Tegoroczne wpisy szkolne na Ślą­

sku Cieszyńskim wykazały na'dokła­
dniej polskość zieui śląskich. U w  lud 
rzekomo, „Śląsk o-morawski** okazał, że 
nie chce nic słyszeć o szkołę czeskiej, 
gwałtem mu narzuconej.
■ Nauczyciele czescy, którzy w każdej 

gminie czyhali na wynik pracy komi­
sarzy czeskich zapisujących dzieci — 
odjechać musieli po największej części, 
skąd przyszli.

Wynik taki zaznaczył sie przede-
wszystkiem w rolniczych częściach 
zaboru. Ale i zagłębie dopisało. 
Sto czterdzieści kilka uczniów pier­
wsze] klasy gimnazyum orłowskie­
go — to jest bardzo wvn-owne; 435 
dzieci w polskiej plęcioklasówce na
Granicy, przysiółku Karwiny, n a  80 
CZeskiĆh, 91 uczniów zapisanych do 
nowoutworzonej 1. klasy polskiej wv- 
działówki w Karwinie i PtzesZłO 80 
do takiej samej we Frysztacie, a pię­
cioro dzieci, które zapisały się d o  
czeskiej szkoły w Stanowię na setki 
dzieci polskich; te polskie dzieci, któ­
re —  uciekły do szkół do Frysztatu, 
gdy ie w Darkowie przemocą zanisy-

wano do czeskiej, lo  Są fakta bardzo 
wymowne. I 

Dla garstek przyniewolonych dzle 
cl polskich raczej ich rodziców, za­
grożeniem powyrzucania z posad, np. 
kole:aVzy, pocztowców, otworzyii Czesi 
następujące szkoły państwowe, ro­
zumie się Czeskie: w Gutach, Rako- 
wcu, Jabłonkowie, Olbrachcicach, S ta­
rem Mieście, Łąkach i Darkowie. Za­
powiadają też Czesi otworzenie czes­
kich szkól w Sibicy, gdzie mimo sza- 
lonego nacisku zaledwie troje dzieci 
zapisano do CZeSKteJ na 200 kilka­
dziesiąt do niemieckiej i 80 do ool- 
skiaj, w Górnej Suchej, gdzie Cze­
chów niema, w Ligoi.ce Kameralnej 
(Czechów niema). Dolnym Żukowie, 
gdzie nikt dziecka nie zapisai do cze­
skiej szkoły i gdzie komisarz, szewc 
Bedrzich, gwałtem wypędzał dzieci z 
polskiej szkoły, w Grodziszczu, Oldrzy- 
chowicach, gdzie Czechów niema ani 
śladu i Piotrowicach!.., To wszystko 
Czechom wiele nie pomoże. Ani no- 
wozałożone gimnazyum realne w Cie­
szynie na Saskiej Kępie, do którego 
Czesi uczniów sprowadzą chyba z 
Pragi.

Prześladowanie Polaków na Ukrainie
Młodzież polska zalkordonowa we Lwowie. >— Prześladowania 

Ukranie przez rządy bolszewickie nie ustają.
Polaków na

Kraków, 10 września.
Aroszitowania rodzin polskich trwają 

nadal, przyczem władze sowieckie zabie­
rają osoby rzekomo na roboty i dopiero 
>w drodze dowiadują się ofiary, żo są po­
sądzone o ,^działania kontrrewolucyjne11. 
Wielu z pośród areszowamych bolszewi­
cy cichaczem rozstrzeliwują.

Obok aresztowań Polaków odbyły się 
ostatnia aresztowania wielu Ukraińców, 
posądzonych o syrnpatye dla Petlury i ar 
gitacyę za powstaniem i przeciw oddawa 
niu zboża na rzecz głodnych w Rosyi. — 
W Kamieńcu Podolskim wyrzucili bol­
szewicy z mieszkania Lskupa Mańkow­
skiego, proboszcza rzymsk.-kat. i pomie­
ścili w niem szkolę sowiecką. Podobny 
los spotkał mieszkanie proboszcza rzym. 
kat i w Humaniu, gdzie ponadto Dom 
polski przekształcono na szkołę żydow­
ską. Dom polski w Winnicy służy obe­
cnie za klub dla żołnierzy.

Szkolnictwo polskie na skutek prze­
śladowań i braku funduszów w całkowi­

tym upadku. Tylko w Humaniu istnieją 
dwie szkoły polskie (7-mio- i 4 klasowa- 
z programem szkół saw.; podobne szkoły 
polskie znajdują się w Winnicy i Kamień
cu. Na otwarcie początkowych i para­
fialnych szkół nierejestrowanych nie jest 
w stanie sobie pozwolić miejscowe społe­
czeństwo polskie, wobec ogromnego zu­
bożenia; ponadto brak podręczników 
szkolnych. Niektóre rodziny chciały u- 
mieścić swoje dzieci, Zwłaszcza iz klas 
wyższych, w szkołach w Małopolsce 
wschód. W niektórych naszych miastach 
błąka się młodzież polska 'z za kordonu, 
starając się o wpis do gimnazyów, gdzie 
jednak poność nie przyjmują ich jako 
„bolszewików*1.

Dwóch z takich młodzieńców polskich, 
pochodzących z Kamieńca chciało w je- 
dnem z gimnazyów lwowskich uzyskać 
wpia, jeden do 5, drugi do 6 kl. gimn. — 
Dyrekcya jednak na wpis z niewiado­
mych względów nie pozwoliła, wobec 
czego młodzieńcy wspomniani wrócili do

rodziców, jeden z nich' jednak — jak 
donosi ,,Kuryer Lwowski1 * — nie mógł 
przeżyć bclu, jaki sprawiła w nim odmo­
wa wpisu i popełnił samobójstwo, pozo­
stawiając kartkę z wyjaśnieniem, że do 
szkół sowieckich chodzić nie chce, pod­
woje zaś szkół polskich są dlań zamknię­

te. Opinia publiczna wschodniej Małopol­
ski musi (zainteresować się losem dzioaf 
szkolnych naszych rodaków z za kordo­
nu i skłonić nasze władze do gorliwego 
zajęcia się opieką polskiej młodzieży., oG 
danej na łup wynarodowienia.

Ukraina w przededniu przewrotu.
Nowa allcya Petlvry.

Lwów, 9. w.ześnia.
Z dobrze poinformowanych sfer ru­

skich otrzymano ze Lwowa wiadomość, 
że w najbliższym crad e  przygotowuje 
się  z a  Zbruczem nowy przewrót. 
Do walki z bolszewikami zjednoczyły 
się wszystkie partye ukraińskie i lada 
dzień wydane zostanie hasło do ogól­
nego powstania narodowego.

Na czele powstańców stanie P e tlu ra , 
którego rząd pod prezydenturą Pylyp- 
czuka ma przyobiecane poparcie rzą­
dów enteaty. Pertraktacye w tej spra­
wie prowadził w Paryża z delegatami 
rządu U. N. R. generał Delwig. Wszyst­
kie oddziały powstańcze mają się po­
łączyć razem i wspólnie w oznaczonym 
czasie uderzyć na wroga.

O becną chwilę wypędrenia bolsze­
wików z Ukrainy uważa się za bardzo 
dogodną, gdyż można będzie wyzyskać 
niezadowolenie mas ludowych, spowo­
dowane głodem.

Zdaie się, że rząd bolszewicki jest

należycie poinformowany o tych za­
miarach, gdyż ściąga wicIKie tu asy 
wojsft na linii Kamieniec Podolski- 
P łcsK irćw , a od kilku dni miejsco­
wości pograniczne zwiedza Trocki, 
i wydaje rozkazy co do rozmieszczania 
czerwonej armii. Decyzya ogólnego 
powstań a jest stanowczą, a nawet <v 
becny gabinet Pyłypczuka nazywają „ga­
binetem powrotu na Ukrainę". Głow­
nem zadaniem powstańców ma być 
opanowanie Odessy, bo taki waru* 
nek miała postawić ententa. W spra­
wie tej prowadzą sie także poufne 
rokowania z przedstawicielami g a­
licyjskich Rusinów we Wiedniu.
Do Kamieńca zjechali prócz Trockiego 
także Rakowski, Manuilskł i Zatonski. 
Wiadomość o zamordowaniu Jof- 
fego potwierdza się, lecz nie zginął 
on z rąk oficera marynarki — jak po­
dawały dzienniki francuskie — lecz 
zastrzelili go powstańcy, napadłszzy na 
pociąg, którym jechał.

Pi&hiscyt pracy.
K r a k ó w ,  9 września. 

Współpracownik paryskiego „Ma- 
tina" Edward Helsey zwiedza, huty 
i kopalnie na G. Śląsku, które uczy­
niły na nim silne wrażenie. Zdając 
sprawę w swym dzienniku z bezpośre­
dnich obserwacyi pisze:

„Tam to w tych czarnych otchła­
niach kopalni i w ognistem piekle hut 
żelaznych pracują ludzie, którzy uczy­
nili z Górnego Śląska to, czem on jest 
dzisiaj. Ci robotnicy i górnicy — to 
oni stanowią ten okręg przemysłowy. 
Można sztucznie wykrawać i dzielić 
chimeryczne trójkąty, ale w istocie tyl­
ko ten lud z podziemi i od wielkich 
pieców ma prawo decydować o losie 
Górnego Śląska, on tylko ma prawo 
orżec, czy Śląsk ma być polskim, czy 
seż niemieckim.

A  lud ten już się wypowiedział 
jasno!1*

I daiei pisze p. Helsćyl 
„N a  8 9  k o p a lu !  e k s p l o a t o w a ­

n y c h  n a  G ó rn y m  Ś lą s k u  w  8 9

pracuje bezwzględna w iększość  
robotników polskich. W radach 
górniczych Polacy m ają 762 
przedstawicieli, a Niemcy tylko
168, !

Na 79 fabryk i hut 55 gloso­
wało w całości za Polską, w 9 
były głosy podzielone, a tylko 
15 oddało g losy  za Niemcami.

W organizacjach robotniczych  
Polacy mają ogółem  1.145 
m iejsc — podczas gdy Niemcy 
tylko 326.

Czyż mocarstwa odważą się poświę­
cić te masy robotnicze kombinacvom 
finansowym d ’AŁ.emona iub Stin- 
nesa. Byłoby lo z ich stron bardzo 
nieóstrożnie, bo ci robotnicy to  nie- 
tylko najemnicy bogaczów niemieckich, 
ale ludzie uświadomieni i silni, których 
rozpacz popchnąć może do czynów 
gwałtownych!"

[13! OlGf PMIBfę!

OTWARCIE SEZONU 
w teatrze im. Słowackiego.

„Zemsta",
Komedya w 5 alitach AleKs. hr, Fredry.

Występ p. Jerzego Leszczyńskiego
Z naszych zamków i dworów ginie 

#  oczach ślad ostatni, burze rozniosły 
aręgły niespożytej przez wieki budowy, 
■t to, co powstaje na gruzach, niepo- 
iobnem będzie do dawńego. Nietknię- 
:y ostał się przecież staroświecki la­
mus literatury, skarbnica pamiątek, a 
w nich niejeden klejnot naszych ojców, 
a blasku bezużytecznym dziś wpraw­
dzie, bez którego wszkakże o ileż czu­
libyśmy się ubożsi i mni^j ciekawi dla 
samych siebie. Zaś w głębokich piwni- 
:ach ukryła poezya napoje czarodziej­
skie, rozgrzewające mózg i serce, mo­
cą czerpaną z wiekowego bytowania.

Taki puhar stuletniego, złotego to­
kaju, zaczerpnął wczoraj teatr krakow­
ski, aby w dzień otwarcia nowego sezo- 
an, spełnić Dim toast w cześć „narodo­
wej sztuce'*, której służbę wierną ślu­
buje napis na frontonie gmachu. Zło­
ty, szlachetny trunek poezyi upojł nam 
dusze i przez mgłę rozmarzenia dozwo­
lił ujrzeć na scenie wskrzeszony fra­

gment przeszłości, w barwach tak czy­
stych i żywych, jakby raptem zdmu­
chnięto zeń pył całowieczny. Widywa­
liśmy „Zemstę", wystawioną z równym 
lub nawet większym sukcesem artysty­
cznym, ale jakoś inaczej słucha się i 
patrzy w chwili, kiedy zdaią się zapa­
dać wrota rozdzielające od czegoś dro­
giego, co nieubłaganem prawem czasu 
i przemiany, stawać się musi coraz dal- 
szem i dalszem, jeżeli nie jako dzieło 
artystyczne, to jako ton uczuciowy. 
Cieszmyż się niem, póki czas jeszcze, 
jak naiczęściej i jak najpełniej.

Twórczości F iedry nie grozi wpraw­
dzie perspektywa skostnienia w okaz 
muzealny, — na to jest zbyt żywotna— 
ale zaprzeczyć się nie da, że siłą rze­
czy następuje dzisiaj przesunięcie zain­
teresowań literacko — z punktu osobi­
stego sentymentu, w sferę zaciekawień 
estety czno-kry tycznych, —■ teatralnie— 
poprostu wskutek ignoranc.yi „nowej** 
publiczności, pozbawionej poczucia tra- 
dycyi. „Zaćmienie* Fredry jest więc 
przejściowe, ale niewątpliwe —  zanim 
młodzież, która wzrasta, nie przywróci 
ojcu komedyi polskiej należnego miej­
sca w sercu i na scenie.

Żywotność dzieł Fredry — i naj­
świetniejszego bodaj z pośród nich: 
„Zemsty", — to nietylko tajemnica ta­

lentu, dosięgającego w tym utworze 
niemal wyżyn nieświadomego siebie 
geniuszu, ale i fakt, że pulsuje w nich 
żywa krew ówczesnej lub dopiero co 
minionej epoki. Poeta nie jest wpraw­
dzie jej wytworem, ale podlega wpły­
wom swego czasu, jak duch ogranicze­
niom ustroju fizycznego. A  jeżeli twór­
czość może czerpać karmę nietylko w 
wyobraźni, lecz wprost w życiu, praca 
jest o tyleż bagatsza i płodniejsza. Za 
czasów Fredry jeszcze żyły, bodaj 
szczątkowo owe paradne figury, orygi­
nały i dziwacy, indywidualności; bujne, 
niezbyt zróżniczkowane wewnętrznie, 
ale o tem wyrazistrzym rysnnku pla­
stycznym, naprasza:ące s:ę wprostf, aby 
je przetworzyć w typy. Fredro czyni 
to z niezrównaną fantazyą i swobododą 
twórczą, to  też żadna z jego postaci 
nie iest tylko komiczną roaryonetką, 
lecz posiada nieśmiertelne istnienie ar­
tystyczne, poczęte z  priw a, że njp, co 
ludzkiego nie jest im obce, ale zosta­
ło ustosunkowane z tą harmonią, jaką 
zna tylko sztuka. Intuicya sceniczna i 
złoty blask humoru, tryskalący wprost 
z serca, przejętego głębokim optymi­
zmem — (w stosunku do człowieka, 
nie zaś do życia) — co jak ciepły pro­
mień słońca, rozświetla te figurki nie- 
gasnącą gloryą — jest już niezaprze­

czoną własnością i darem wielKiego 
pisarza.

Reszta jest dość obojętną. Mówiąc 
o Fredrze, stale naciągać się zwykło 
analogie z Molierem; dlaczego nikt nie 
wsoomni, d,a rozmaitości bodaj, n. p. 
Szekspira. Czyż akcya „Zemsty" nie 
jest powtórzeniem w miniaturze histo- 
ryi „Rcmea i Julii" — tylko wzietej 
„na wesoło11?  Czyż taki Papkin nie 
wart stanąć obok przepysznych figur 
komicznych z „Wieczoru Trzech Kró­
li"? A w rezultacie — czegóż to do­
wodzi i co na tem zależy*? W tygiel 
rozpalonej wyobraźni poety wpadają 
nieświadome impulsy i skojarzenia, « 
wyłania się zeń kształt własny, nieprze- 
czuty przez nikogo, ku radości naszych 
oczu i duszy. To jest „zemsta" poety 
nad krytyką.

Nasz pierwszy teatr na powitanie se­
zonu nie tyiko wyświeżyl się wewnę­
trznie, ale i ukochane arcydzieło uka­
zał w galowej szacie. Zarówno stylowa 
oprawa dekoracyjna, jak świetny ze- 
soól artystyczny, złożyły się na to, że 
wieczór na .Zemście" spędzony minął 
Szybko, jak rozkoszny sen. Zwłaszcza 
niezrównany Papkin' p. Leszczyńskiego 
■kłaniał za każdem pojawieniem się na 
scenie, do utajenia oddechu, aby nie
utracić jednego słowa z iskrzącego się



„GONIEC KRAKOWSKI* Sfr. H

WrFJSKA OPERA.
<„Jaś i Małgosi^

Bąifń operowa w j-zech aktrcli E. Hutn 
. perdincka.

\Wo /.gżąc l pierwszej inauguracyjnej 
j&aaćfiBen&tóyi naszej młodziutkiej opery, 
jtJ^jHfSbfcy", wystawionej ta ł sumiennie 
£ Bjt&fń*.ue, z  takim nakładem pracy i
îTrir&j«yq> *>łfi   mielemy do pdwnego

gy jksasadimaną nadzieją, ie  i dalsze 
IjffllfiĘM?* ien& osiągną mniej więcej ten 

artystyczny co i „Hraibina". 
tSBSŚ̂ jłi*' J^iu i Małgosi*! apobkai

l M » w y  caiwódL 
gSj$gfó$rzna apraiwa tej pr^sEoznej 

iiuzoetajwSaia nic do... fcgaiifę- 
J J 0 T *  nędziocj deKoracyjnde chaty 

rak wyszarzaneigo lasu w ak- 
“ tfŚe widzieliśmy; jarudze nigdy aa 

ni Lud., uaweit za strasznej 
J ejdegn lub GabryeLkiego. 
który nawiasowo mówiąc, wy- 

fisSSd^^feycL wymagań juz na ,^Hrał)i- 
^ 2 ^ ’ zialdawaMaJ — na „'Jaeiiu i Mai 
ETtMT̂ asĘedł do poziomu jakichś pap!ero- 
ęyycłr: fig nrynek w Słopfce.
* Mfal-^Snimy sobie sen dwojga niewin- 
jrC^^pec* lotnią n ocą w ieme Pnyra- 

ja czaro wną swą1 muzyką mi 
zachwyconą praez kołapozy ■ 

niebiańskiej wizyi dziecięcej

lU^DSóJpodooiSi stę wyszarzana ‘ylna 
idćk^ęya i  oa całkiem prozaicznych 
jdrettnS.lióych e chJOdikaJcłi widzimy kilka 
t LijETipiydl palŁeinek w koszulkach zbde- 
"gającydłi i winegających na owe schod­
ku i Wyglądających Od czasu do caasu na 
°ps3u jedeci,

biegające prwrpommają żyw- 
conlliftwe iwńdiofcówJd z anioła ni przesy- 
Sane^natrez z&kocbamego kaprala kocha- 
jafiSj l̂ifoiryisi z własnoręcznym podpisem:

:Ę^Ilicye w tej operze mają btanówcz 
I, jjtó zedłuiio. i

1’Coi'do samego baletu wstrzymaj* my 
Bis -na, razie z naszym sadem do dzisiej­
szego ? ydiiwertissemetnt*1 przi BnaCEOuiemu 
iua.A.włączny popis baletu.

jtPir.i ęąjjąc do oceny samej opery i jej 
wyktuikauła na premiera stwierdzić trze­
b i, że; muzyczni*, i wokalnie rzecz wypa­
dła''dobrze. Pan Bogucki w oartyi mio- 
iiarzJa^jest wyższy ponad wszystkie po- 
'Cliwidy.: Tak pięknego głoeu i wybornej 
gry d '  patyk" się codzie!.

Wyburną również w śpiewie * grze by­
ła w tołi czarownicy p. ‘Jaworzyńska, 
niemniej dobrze Śpiewała p. Bodnicka 
(Gartn|ta).

'Jaktf.poeftycuiu para dwojga dzieciar 
ŁówJ -korzystnie zaprezentowały nam się

name Zbigniowiezowa (Jaś) i Jastrzęb­
ska (Malg-osia). Obie śpiewały pięknie i 
wdzięcznie traktowały swe role, zwła­
szcza p. Jasitirzeębska w partyi Małgosi. 
Poprawnie odśpiewa.‘a boginkę lasu w 
dwoistej swoj partyi — p Milewska.

Szkoda, że przy tak dobrem wykona­
niu scemieiznein i wokałnem sala świeciła 
na „premierze" — pustkami.

K, Krumiowski.

NADESŁANE.
Sprzedam

n o w ą  m a s zy n ą  do n iania
najlepszej i. ami, najaewszy medel, z wi- 
docznem pismem z powoda wyjazdu o kil' 
Kadziesiąt tysięcy nKp taniej jak w skle­
pie. Pisemne zgtoszeoia do Adrn. „Gońca4* 
pod „Maszyna do pisania1* najdalej do 
15. września b, r.

Poszukujemy 2 p^miein
s piszących bardzo biegle na maszynie do 

wielkiego biura. Pisemne zgłosz nia z od­
pisem śwideetw pod „K C.‘‘ do Admini­

stracji „Gońca Krakowskiego". 5250

CHwiPa bieląca.
Kalendarzyk:

Mikołaja z T.
Wschód słońca: 627  
Zachód słońca: 7'26 
Długość dnia*. 12*56

Sobc-ta

10
Września

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
Sobolą: ,,Burmistrz Stylmondu" i

,,Cud św. Antoniego".
Niedziela popof.: „Zemsta" Fredry; 

wieczór: „Burmistrz Stylmondu" i „Oda 
św. Antoniego".

TEATR „BAGATELA".
Sobota. „Małżeństwo Lol."

TEATR M. OPERA I OPERETKA
Sobota,: „Wieczór baletowy".

OPERETKA W NO WOŚCIACH
Sobota: ,,Krysia 'leśniczanka". 
Niedziela papołudn: „Kapłanka ognia" 

wieczór „Wróg kohiet".
KABARET W „ODRODZENIU"

(ul. S ław k ow sk a 30).
Od 1 września zupełnie nowy program. 
Występ pierwszorzędnych sił kabaie, 

towycb.
- * • Początek o godzinie 11*30.

dow.«ipem, fredrowskiego wiersza. Je- 
ż e \ dodamy maskę, ruchy, przebogatą 
Wv ó '’cienie mimikę, będziemy mieli 
skończoną kreacyę polskiego fanfarona, 
o^ząjęczem, lecz w gruncie dobrem 
5 (wier .cm sercu. P. Leszczyński, który 
ca  tej* samej starej ocenie wprawiał ra­
nt-ęAdo pierwszych ćwiczeń młodego 
efebai11 kazał się na niej znowu jako 
zwycfężca olimpijski o  wieniec sztnki. 
TuptobMc sta jj p. Sosnowski w postaci 
reientaiMilczku drobi azyowo wystudyo- 
wańejgfpsychologicznie i wcielonej w 
k stfa it zaprawdę nieomylny. P. Gutt- 
ner w dużej mierze pokonał trudności 
roli saogwinicznego Cześnika, nie osią- 
J?nąt cSUba» zuDkinej jednolitcści typu. 
KrCwęf karmazyn winien mieć gest 
bard dej wielkopański, « zarazem nie- 
jfrasobbwość i serdeczność afektów. P . 
.Sam borsk i, w cuonwi ej roli Dyndal- 
skie§u, zrazu cokolwiek bierny, w sce- 

i« z, h"tem okazał się raz jeszcze wy­
trawnym artystą, a zewnętrznie stwo­
rzył n.ezmiernie charakterystyczną syl­
wetę starego totumfackiego. Interesu­
jącym był występ nowego amanta p. 
h' cwiar uwicza. ̂  Zaleca go spojrzenie 
wyraziste, dźwięczny głos, szczere ak- 
cer ty liryczne, Ketą jerzczi ruchy dość 
zaniedbane i nierówności w ujęciu roli, 
W Łtórej znalazły się jednak momenty 
bardzo szczęśliwe.

P. 3eunarzew=ka była czarującą Pod- 
stoliną, damą 18 wieku, powabną i ra­
sową w każdym geście i nśmiechu. 
Krył się w nich ów stylowy automa­
tyzm sevrskiej figurynki, gdzie każde 
drgnienie duszy i ciała było wyuczoną 
gracyą. Młodziutka p. Modzelewska 
zdradza jeszcze niedofwiadczcnie, któ- 
rr  uięctv postaci fredrowsk:ch czyni 
dla niej na razie zbyt trudnem, niewąt­
pliwie jedm k talent i duża intuicya 
sceniczna artystki Dodszepnie jej, co 
brakuje, bardzo zresztą wdzięcznemu 
zjawisku.

Zatem —■ wszystko bez skazy? Nie­
stety, jest okaza — i to przykra. To — 
kurtyna żelazna. Dobra, siara znajoma, 
z zamglonym widoczkiem Wawelu i ko­
ścioła Maryackiego, tak dyskretna i de­
likatna w swej staroświeckiej manie­
rze, — znikła, aby ustąpić miejsca mar­
twej płycie ołowianego koloru, o za 
bójczym wapienno-białym „deseniu”, 
jak chodnik z linoleum. Jeżeli porów­
namy ciepły ton kości słoniowej wnę­
trza widowni i gorącą czerwień lóż — 
z tą ponurą płytą grobową — wprost 
wierzyć się nie chce, byśmy stale zo­
stali skazani na oglądanie brzydkiego 
intruza.

Co komu zawiniła biedna, stara kur­
tyna? *v Ł .

-— -cOo-----

DzienniKarze skandynawscy 
w Polsce.

Przyjazd dzienrs:karzy skandynaw­
skich do Polski zapowiedziany jest na 
13 bm. Dziennikarze w hczbie 20 
zwiedzą między innemi i Targi Wscho­
dnie we Lwowie.

SzepfvcKi w Ameryce.
Metropolita Szeptycki jest już od 1 

si rpn ia w Kanadzie. Przyjechał okrę­
tem „Korsyka* do Quibeku, następ­
nie przebywał w Montreal, a obecnie 
jest w Winnipegu. Z obawy przed de- 
monstracyami socyałistów ruskich po­
byt jego jest utrzymywany W tajemni­
cy. Jak aonosi wychodzące w Filadel­
fii pismo ruskie „Ameryka", otrzyma­
no tam wiadomość, iż Watykan przy­
jął propozycyę metr. Szeptyckiego, że 
biskupem na Amerykę ma być zamia­
nowany znany z procesu złoczowsk. ks. 
JuTyk, zaś biskupem na Brazylię ks. 
Kalisz.

0 Kontrolę nad uchodźcami 
z nad Dntepru.

Ukraiński dziennik „Ridnyj Kraj” 
żtoraęa uwagę, że wśród zgłaszających 
się do lwowskiego komitetu uchodź­
czego zbiegów z Ukrainy, zajduje się 
wiele bolszewików, którzy przybywają 
do Wschodniej Galicyi w celu upra­
wiania propagandy komunistycznej.

Czechosłowacya 
ogranicza liczbę £wiąt.

W  czeskim parlamencie ma wkrótce 
przyjść pod oLr.-dy projekt posła dra 
Raszma o zmniejszeniu ilości' świąt w 
Republice Czechosłowackiej. Projekt 
zwraca uwagę na gospodarcze szkody, 
powodowane przez nadmierną ilość 
dni świątecznych.' Pierwszą inieyatywę 
w tym kierunku dał Pius X, a do­
świadczenia wojny światowej wykazały 
konieczność tej reformy.

Zdałoby się ograniczenie świąt i u 
nas w Polsce, gdzie świętuje się wię­
cej aniżeli w jakimkolwiek innym kraju. 
W maiu naprzykład pracowano wszyst­
kiego 21 dni. A jeśli doliczyć do tego 
dni strejku — to zaiste bardzo nie­
wiele czisu pozostaje na pracę p ro ­
duktywną.

Czesk- szpieg sądem 
w Warszawie.

Przed sądem okręgowym w W ar­
szawie rozpatrywaną była sprawa 20- 
letniego Oldrzycha Dworzaka, słucha­
cza uniwersytetu warszawskiego, oskar­
żonego o szpiegostwo na rzecz Cze- 
chosłowacyi. Dworzak służył przed 
kilku laty w wojsku austryackiem, o 
statnio zaś był urzędnikiem poselstwa 
czeskiego w Warszawie.

W czasie rozpiawy Dworzak oświad­
czył, że chociaż urodził się i mieszka 
stale w Warszawie* uważa się za oby­
watela Czechosłowacyi.

W obec braku ścisłych wiadomości 
w tym względne, sąd uznał za nie­
możliwe sądzenie sprawy w obecnym 
jej stadyum i postanowił rozprawę od­
roczyć i nowy termin sądzenia wyzna­
czyć w najkrótszym czasie po usunię­
ciu powyższych wątpliwości i zasią- 
onięciu opinii odnośnych władz.

NauKa w szkołach przemysł, 
i handlowych uzupełń, się nie 

rozpocznie.
(t) Dnia 7 bm. odbyło się zgroma­

dzenie nauczycieli krak. Szkól uzup. 
przem. i hand!. (dokształcających), na 
k torem zebrani uchwalili jedno­
głośnie w roku bielącym nie rozpo­
czynać nauki z powodu nieuwzglę­
dnienia przez tymczasowy wydział sa­
morządowy we Lwowie najskromniej­
szych portulatów odnoszących się do 
spraw szkolnictwa zawodowego wyra­
żonych w memorya'e nauczycielstwa

krak. szkół doksztaicących z czerwca 
1921 r.

Nauczycielstwo pragnąc podnieść 
szkolnictwo zawodowe, jako jeden z 
najważniejszych czynników’ odrodzenia 
gospodarczego Państwa] do wysokości 
poziomu odpowiadającego duchowi 
czasu i potrzebom chwili, uchwaliła 
zwrócić się do sejm. Komisy! szkol, z 
nicinoryałem wyjaśniającym niezrozu­
mienie przez tymczasowy Wydział sa­
morządowy ważności zadań szkół uzup. 
przem. i handl., jak również z prośbą, 
aby szkuły te zostały objęte ramami 
szkolnictwa ogólnego i przejęte na 
etat Ministerstwa W. R. i O . P.j

Burmistrz Stylmondu. W kilka miesię­
cy po premierze paryskiej leeJi o^zi na 
repertuar teatru krakOn&Mtjjo rotegło- 
śua sztuka Maeterlincka „BurmLjtrz Styl 
mandu", grana w Polsce dotąd w ■war­
szawskich ^Jtomaitościach". ,remat in- 
wuzyi niemieckiej dó Belgii na początku 
wojny jeet dla autora „Manny \anmy 
pretekstem do rozsnucia itkuwykłegó 
konfliktu psychiolofeidzneg o między przy- 
rodzonem człowiekowi instynktem samo­
zachowawczym, a pocŁueiem obowiązku 
patryotyozinogj. Dramat zawiera Szereg 
scen i ról popisowych. Tytułową rolę 
grać będzie p. J. Sosnowski, zarazem re­
żyser sztuki. Zakończy groteskowy ,,Cud 
św. Antoniego", tegó samego autoara z 
p. Jednowsklm w roli głównej. Obie satu 
k i powtórzone będą 3 ra/zy z rzędlu.

Miejski teatr: Opara i operetka. Dziś, 
to jest w sobotę lo  bm. powtórzony zu- 
staude wieczór baletowy, w którym świę­
cą nieizwykłe tryumfy nasi jsnalkomlci 
tancerze; Z. HyLna, C. Jabłońska, Jerzy 
Kjaksiz.t na czele Możnego „corps de bâ  
let‘‘. W niedzielę daną będzie „Hrabina" 
Moniuszki, w poniedziałek zaś v Rdgoiet- 
to“ z Kanstam+ym Kjragłowskim, Julią 
Mechór ną i Lponen.Tlof Ooitillim w ro­
lach głównych. Sprzedaż biletów w Imsie 
zaimawiań na powyższe, przedstawienia 
odbywa się w szybkiem terapie.

Z teatru „Bagatela" komunikują nam: 
„Małżeństwo Loli", ltomedya H. Zbierz- 
cn^iwsikiego, zyskała powodzenie, gdyż 
publiczność dobrze się bawi. „Małżeń­
stwo LoH" grane będzie w tym i .następ­
nym tygodniu.

„Taniec szczęści"", -operetka R. Stol- 
za, kuóra w przyszłym tygodniu wejdzie 
na repertuar teatru Nowości, pema jest 
humoru, jak i -lekkiej melodyjnej muzy­
ki. Dyrekcja spray iła epecyaJną wysta­
wę i nowe dekoracje) do w^/.ystkkh 3 
aSotów. W niedzielę wieczór 11 b. m. 
,,Wróg kobieit" z p. Latajnerem, który 
chwilowo bawi w Krakowie. W  nieidziclę 
po południu „Kapłanka ognia".

Prof. Bolesław Kopystyńskl, znany i 
ceniony muzyk zaangażowany został na 
koncertmistrza orkiestry teatru Nowości. 
Nowy ten nabytek podniesie artystyczną 
wartość orkiestry teatru.

(t) Aresztowanie szajki złodziejskiej. 
Rozalii Binrbach, kupcowej, "amieszkatej 
przy ulicy Paulińskiej 1. 8, skradziono 
ze spiiżlami proiwjanty wartości 100.000 
marek, oiaz garderobę wartości 120 tys. * 
marek.

JaJro sprawców tej kradzieży areszto­
wano 25-letn. Józefa , Lenosia i Karola 
Nadaua, któremu ; -dnak udało się 
Zibiedz.

Wymienieni mają na sumieniu wiele 
kradzieży, a między innemi i krc dzież u 
szynkarza na Prądniku Gżerwonym. —• 
Część skradzionych rzeczy odebrano.

(t) Kieszonkowiec. Policya krak are* 
sztowałą Mieozyst. Hneppmarinf lat 20- 
z Prądnika Czerwonego, który podczar 
targu na Nowym Plaicu skradł Annie 
Widderman torebkę z kwotą 8.00Ó mk.

(t) f  óżne kradzieże. Onegdaj skradzio­
no Wiktoryi Ligęzowej, J  mioszkałej 
przy ulicy św. Gertrudy 1. 17 kołdrę war­
tości 2q.OOO marek.

Rudolf Głąb doniósł do tutejszej puli 
cyi. że dziś rano skradziono mu w Banku 
małopolskim 100.000 marek.

(t) Ujęcie niebezpiecznych złodziei — 
W roku 1918 włamali się n eznani spraw­
cy przez wybity otwór w murze do wedll
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Znowu pozer w wojskowych ■ magazpcU 
w Pcdgćrzu-Płaszowie.

Pastwą płomieni padło 6 budyn&ów i 3 wagony siana. — Mi­
lionowe straty.

(t) Wczoraj w południe wybuchł o! 
brzyml p o ia r w magazynach woj 
skowych w Podgórzu Płaszc wic.

Z niewiadomych przyczyn pojawił 
się ogień na poddaszu jednego z ba­
raków, wypełnionego słomą, a także 
i sianem.

Pożar ogarnął w Jednej prawie 
chwili cały budynek, obracając go 
w kilka minut w perzynę. Gęste chmu­
ry dymu wzbiły się wvsoko, szerząc 
grozę na dalej położone osady.

Natychmiast po ukazaniu się ognia 
podoficer służbowy zawiadomił Straż 
pożarną w Krakowie, która niebawem 
przybyła w sile 3 plutonów pod kie­
rownictwem naczel. Obidow cza.

Zanim jednakże przybyła straż z po­
mocą, pożar z błyskawiczną szib  

'kością przeniósł sią na okohcrne 
baraki I szopy, wypełnione również 
słomą i sianenif pożerając je prawie 
doszczętnie.

Sytuacya stawała się coraz groź­
niejszą. Przepalone wiązania dachowe 
z trząskiem pękały, a waląc się utwo­
rzyły nieprzebyte morze płomienia.!

Mimo natychmiastowej prawi* po- 
, mocy nie udało sią uratować trzech 

wagonów, stojących w pobliżu pło­
nących baraków, a naładowanych też

słomą.
I tu przerzucił się rozszaIa'y ży­

wioł.
Z minutę na minutę zwiększało się 

niebezpieczeństwo, albowiem ogień 
podsycany lekkim wiatrem zagraża,! się 
przeniesieniem na okoliczne magazyny 
prowiantowe.

Akcya przybyłej straży ogniowej o- 
greniczyła się do zlokalizowania ognia. 
Działaluość ratowniczą utrudniał ied 
nakże w dużym stopniu b ra k  WOdy.

Przybyłe oddziały wojskowe obsa 
dziły wszystkie ważniejsze a zagrożone 
obiekty.

Po nadludzkich niemal wysiłkach u- 
dało się dzięki energicznemu kiero­
wnictwu nacz. Obidorowicza około 
godz. 9 wieczorem pożąr Stłułl IŁ 

Pastwą płomieni pedly: 4 szopy 
ze słomą, 2 szopy z sianem, oraz 
3 wagony słomy. Prócz tego Spłonął 
barak, w którym znajdowała się zna­
czna ilość worków.

Straty idą w dziesiątki milionów.
Zaznaczyć trzeba, że pożary woj­

skowych objektów zdarzają się zbyt 
CZgStO, wobec czego nasuwa się po­
dejrzenie, że działa tu  jakaś zbrodni­
cza rąk a.

Nr 846

i szanowaną, i  mar? bezpotomnie, a głó­
wną część swego majątku, składającą 
się z dużego i wartościowego domu 
w Poznaniu, przeznaczył po śmierci 
swej żony na budowę kościoła para- 
fielnego w Paczoltowicach.

Pogrzeb Zmarłego odbędzie się w 
Krakowie dziś o godz. 10 rano z ka­
plicy cmentarnej przy współudziale 
prezydyum miasta i radnych miejskich.

niarai Karola źiuriia i skradli wędliny 
wartości 120-000 marek. Przed niedaw­
nym czasem udało oię krakowskim orga­
nom policyjnym wpaść na trop spraw­
ców tej kradzieży w osobach Romana 
Kęska i Antoniego Stefąmnka, oraz Jana 
Wiatraka.

Kęsek przyznał się d,o kradzieży i 'ze­
znał, że skradzione wędliny sprzedali 
Agnieszce Szelągowej, właścicielce re- 
stauracyi przy ul. Wielickiej 1. 21.

(t) Podobała mu się waliza. Do mie 
smkania Pers owakiego przy ul. Krzemień 
ki włamał się nieznany sprawca i Bkradł 
walizę z rzeczami wartości 100-000 mk. 
Persowski zauważył jednak w porę kra 
dzież i puścił się w pogoń za aprystekiem, 
którego udało mu się ująć i oddać w rę­
ce policyi.. Jest nim Franciszek Topolski, 
lat 25, ślusarz z Podgórza.

(t) Kradzież koni z wozem. Maciejowi 
Zielskiemu, handlarzowi, zamieszkałemu 
w Piaskach Wielkich skradziono wczoraj 
szej nocy w Prokocimie konie 'z wozem 
wartości 150-000 marek.

(t) Nasze służące. Matylda Waga, nau 
czycielka w Trzebini doniosła do tutej 
ezej policyi, że Błużąea jej . Stanisława 
Mahińska skradła jej z domu garderobę , 

‘ wartości 15.000 marek, poiozem 'zbiegła 
do Krakowa.

(t) Podrzutek. Posterunkowy policyi 
Smoflzma znalazł 8 b. m. o godzinio 5 ra­
no na plantach przy ulicy Zwierzynie­
ckie porzucone niemowlę płci męskiej. —  
Dziecię 'Oddano do żłóbka, za wyrodną 
zaś matką zarządzono poszukiwanie.

(t) Milionowa kradzież. Hana Feldblum, 
właścicielka sklepu z towarami .modny­
mi przy ul. Stradom 1. 18 doniosła, że 7 
b, m. o  godzinie 5 po południu skradzio­
no jej ze sklepi towaru wartości 1 milion 
marek.

 oUo------
Poszukiwany podchorąży 3 p. strzel­

ców górnośląskich, dowódca VI komp. p. 
Lewandowski. On sam lub ktokolwiekby 
o nim wiedział, zechce podać adres do 
adminMracyi „Gońca Krakowskiego11 
pad „Kozłowiec*1. Pisma poznańskie pro­
szone są o powtórzenie niniejszego ogło­
szenia,

 o  (Jo  •
W roku 1920 powstała w Krakowie 

przy ulicy Floryańskiej i. 49 (Telef. 
1577) nowa placówka przemysłowa pod 
firmą ,,RoyaT* której właścicielami są 
pp. A. Mołodecki i S. Setmajer. Firma ta 
objąwszy wyłączna zastępstwo na Mało­

polską zachodnią i Śląsk Cieszyński 
pierwszorzędnych amerykańskich mi- 
slzyn do pisania marki „JRoyal1’, zaopa­
truje rynek tutejszy w najlepsze maszy 
ny, jakie Ameryka obecoie fabrykuje, 
które dizięki solidności konstrukcji 1 do 
brocl mateiyału, jak również dzięki roz 
licznym ulepszeniom technicznym, jakie 
maszyna ta posiada, zyskała sobie w krót 
kim czasie należny jej rozgłos.

Ruchliwa ta firma, dzięki pracowitości 
i solidności swoich właścicieli, doprowa 
dziła w krótkim stosunkowo przeciągu 
czasu do tego, że posiada już największą 
w Małopolsce pracownię mechaniczną dla 
naprawy maszyn biurowych, zatradniar 
jąc największą ilość fachowo wykształ 
conych pracowników, — to toż nic dzi 
wnego, że jest w stanie wykonywać po 
wierzone jej prace umiejętnie, szybko i 
solidnie.

Posiada też pomiefflkma firma obficie 
zaopatrzony sldad wszelkich prtzyborów 
do maszyn pisarskich, j?Jk kalki wstążek, 
papierów woskowych, farb cyklostylo 
wych itd, jak również aparatów do po­
wielania, maszyn, do kopiowania itp.

Oprócz maszyn do pisania i pnzyborów 
do nich, prowadzi także firma ta skład 
telefonów różnego rćMzaju, które na żą­
danie także instaluje. Posiada również 
skład prz-yhorów i części składowych do 
telefonów.

Fiłma ta, za swoją sumienność i pra 
cowitość godna jest ze wszech miar po-
Darcia.

oU o -*

Z Karty żałobne).
Sp. Stanisław StachowsHi, oby­

watel i#b. radca miejski m. Krakowa, 
zmarł 5 bm. w Poznaniu, w 65 roku 
życia. Syn włościański z Paczołtowic, 
wykształcony w zawodzie tapicerskim 
zagranicą, prowadził przez wiele lat 
własny magazyn tapicerski przy ul. 
Sławkowskiej, a zajmując się ruchem 

; budowlanym w gminach podmieiskich, 
przyczynił się niemało do wzrostu 
Wielkiego Krakowa, Jemu to zawdzię­
cza swoje powstanie i zabudowanie 
ulica Jana Kochanowskiego, nosząca 
ptzez dług.e lata przed przyłączeniem 
Czarnej Wsi do Krakowa nazwę ulicy 
S lachowskiego. Człowiek czystego jak 
łza charakteru, uezynny i ofiarny, a 
zawsze unikający rozgłosu i skromny, 
byl śp. Stanisław Stachowski w mie­
ście naszem postacią powszechnie znaną

Odbieranie komunistom
złota i brylantów.

W  bolszew ickiej R osyi przyszła  
„klęska na M atysków " kom unisty ­
cznych, oczyw iście drobniejszego 
kalibru . W yższe w ładze bolszew ickie 
postanow iły w obec n ich  zastosow ać 
słynne hasło L en ina  „grab nagrnb- 
lenno jc", na m ocy k tórego kom u­
niści p rzez cz te ry  la ta  g rab ili bu i- 
żuazyę. T eraz  w obec nich sam ych 
hasło to  przybrało  naw et formę de­
k re tu  praw nego, mianowicie:

P ism a sowńeckie „Praw da", „Iz- 
w iestja"  i  z dnia 16 sierpnia b. r. 
ogłosiły rozporządzenie:

T y tu ł: „W sprawie reKwizycyi 
brylantów i preciozów, zna jdu ją­
cych  się w posiadaniu... Komuni­
stów*4

Treść: „Biuro M. K. postanow iło 
w ykonać rozporządzenie kom isyi 
„e tycznej"  o reKwizycyi u czfon-

Kow mosKiewsKieJ organizacyi R.
K P. (ros. komunis. partya.) rzeczy 
złotych i brylantów— z w yjątk iem  
obrączek ślubnych i zegarków ".

T ak  to się na św iecie w szystko 
zmienia!

Czy jed n ak  i pan T r o c k i  bę­
dzie muśfiał rozstać się z w szystk ie- 
m i klejnotam i, jak ie  potrafił... „na­
być" w czasie swego urzędow a­
nia? . Ozy i w szyscy członkow ie 
„C zerezw yczajek" zdecydują się n a  
tak ą  prostotę, aby  posiadać ty lko  o- 
b rączkę ślubną i... jed en  jed y n y  ze­
garek?

N ow ela ta  o rekw izycy i klejnotów  
zm usza do podejrzenia, że zaw artość 
w szelkiego rodzaju  „safe deposee", 
„oczyszczonych4* w latach  1917-1918 
przeszła na palce i do Kieszeni Ko- 
manistów. Czy n ie p rzy jdzie  do te ­
go, źc p ierścien ie — poza obrączką 
ślubną — zdejm ow ane będą... zazem  
z palcam i kom unistom , a zegark i od­
b ierać się będzie w paru  ostatn ich  
m inutach... życia  ich  w łaścicioli o- 
becnych?

każdym  razie zbliża się chw i­
la  w wysokim  stopniu tragiczna* 
W yw łaszczanie, w yw łaszczycieli. 
Po  tem  zaś już drugiem  czy trze - 
ciem  z kolei dziejow ej w yw łaszcze­
niu na kogo w niedługim  czasie 
p rzy jdzie  kolej?

Dslaf e k o n o m ic zn y .
PoisKi banK przem ysłow y  
w  ręiiack  am erykańskich .

Grupa Polaków amerykańskich, na­
leżących do America-Europe Exchan- 
gc Corporatidn, nabyła Polski Bank 
Przemysłowy, posiadający kilkadziesiąt 
oddziałów w różnych miastach w Pol­
sce.

Grupa ta oprócz tego prowadzi A- 
merica-Europę Exchange Bank w Po­
znaniu i Gdańsku. Koncern zakupił a- 
keye banku na sumę 300,000.000 ma­
rek polskich, wobec czego faktyczna 
kontrola banku przechodzi do rąk no­
wego koncernu. Polski Bank Przemy­
słowy zamierza nadal rozwijać dzia­
łalność w kierunku szerokiej pomocy 
dla rozwoju przemysłu polskiego. 
Koncern bierze już poważny udział 
finansowy w towarzystwach: „Pa­
rowóz11, „Pocisk", „Nttrat1, „Cemen­
townia", „Córka" w Galicyi. oraz 
w przemyśle cukrowniczym galkyj- 

-skStn.

Ruch g£©fd©wy.
(fltm) Kursa papierów dywidendowych 

powoli, ale stale iidą wciąż w górę., ku 
poziomowi odpowiadającemu ich istotnej 
wartości wobec dewaluacyi marki. Po 
szczególne akcye zyskały od 50 (P. T. H. 
i Parowozy) do 250 (Tepege. i 1000 (Zie 
leniewski) punktów. Trans&kcye były 
bardzo liczno, obroty wysokie'. Z aikcyj 
bankowych dużo robione Bankiem Prze­
mysłowym. Waluty obce, przede wszy St 
kiern dolary, zaznaczyły pewną, niewiel­
ką zresztą zniżkę, z wyjątkiem .przeka 
łów na Wiedeń.

Giełda krakowska.
Waluty:

Dolary Stanów Zjedn. gotówka: kup. 
3800F, aPrz- 4000; czeki. kup. 3800: 
eprz. 4000.

Marki niemieckie gotówka; kup. 39, sprz.
42; czeki: kup. 4o, sprz. 43- 

Korony austryackie: gotówka kup. 3*10, 
sprz. 3.3o; czeki: kup. 3*20. sprz. 8‘4().

Akcye Tow. Iiandl. i przem.
ofiar. żąd. tranz. 

PTH. 1100 1300 1150-1250
Impex 4q0 450 410-425
Trzebinia 32oO 3400 3300
Tepege 8400 8700 8500-8600
Polska Nafta m  2700 2900 2750-2800
Elektro w. Siersza 2400 2600 2450

- Fabr. tł. Trzebinia 350o 3700 3600 3625
| Krakus “ 3100 3300 3200
jj Chodorów 3200 34QQ 3300 3350

Warszawa. Waluty;1 Dolary Stanów, 
Zjednoczonych gotówka trans. 4050 do 
3970, uprzadaz 3970, kupno 3850. Franki 
francuskie gotówka trans. 307—302, 
spru. 302, kupno 293, czeki brane. 325 do 
314. Funty szterlkigi gotówka ten. 14600 
do 14500, czeki trans. 15200. Nowy Jork 
ozeki trans. 4050—399o Mariki njęm, go­
tówka trans. 41*25 d"> 41, sprzedaż 41, 
kupno 39‘75, czeki trans 41*60—41125. 
Gdańsk czeki trans. 41*90 do 41*25. Ko­
rany austryackie czeki trans. 337 do 332.

Giełda pieniężna.
Wiedeń. Wskutek niskiego kursu korony, 
ausfcryaickiej w Zurychu usposobienie na 
wiedeńskiej giełdzie nerwowe. Wogóle 
słabe obroty na targu aicyi. Spekulacys. 
obecnie, walutami trwa dalej przy zmień 
uych kursach.

Notowano markę niemiecką 13*50 do 
13/00, leje 13 do 13*15, liry 55 do 56, do 
lary 1230 do 1350, funty reterliogi 4680 
do 4800, czeskie 15*30 do 16*10, węg, 
2*96 do 3‘5o, marka polska 32 do 38. 

Akcye: Zieleniewski 3300, Fanto 35100, 
Karpaty 24500, Galicya 64095, Montany 
3120.

Giełda towarowa. , 
Wiedeń. Na targu chemikaliów ceny 

podskoczyły. Chrom cali 195*20, kwas 
saletrowy 47, soda amoniakalna, polskie­
go pochodzenia 23, w workach, chlor ca 
li tapndsty 18*50,’ siarka w kawałkach 48, 

Na targu skór, temdemeya mocna. —1 
Garnitur podeszyńaJnki 720 do 750, wiera- 
chy boxcalf czarre 805, z  brązowej skóry 
krowiej 275, wołowa skóra 185 do 195, 
ęeny skór owczych z  sierścią o 50 koron 
wyższe niż poprzednio, a  więc 800 do 400 
korom

Targ artykułów spożywczych.
Kawa Rio 275, holenderski kmin 160, 

ryż Burma II 05*25, S aj gon 7 mk. mtem.
Zurych. (PAT) Końcowe kursa dewiz 

Berlin 6‘05. Bolamidfa 185*40. Nowy Jork  
585. Londyn 21*78. Paryż 44*80- Medyn 
lan 25*62. Bruksela 44. Kopenhaga 108, 
Satokhołm 126*25. Chnystyainia 76. Ma 
dryt 76‘2o. Buenos Aires 175. Praga 
7*65. Budapeszt 1*35- Zagrtzeb ff. Buk* 
reszt 6*15. Warszawa 6*14. Wiedeń 0*60- 
Austryackie stemplowane 0* 40.

Giełdowe m achinacye berlińskie.
Warszawa. (Telef. M.) Wedle tei otrzy

manych z Berlina wiadomości, giełda be* 
lińska została zamknięta wskutek uaW 
wicznej zwyżki walut obcych i podraża 
ria  dewiz. W następnym tygodniu majs 
byó wydane rozmaite ograniczenia giełJ
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dvvrs. Erasa paryska w związku z tem 
zwraca uwagi}, że Niemcy z pewnością są 
zadowoleni ize spadku swej waluty, spo 
daiewając sit;, że w ten sposób uda się 
im upozorować niemożność płacenia clal 
szych ra t oarzKociowai..

Berlin (JTelegr. w.) „Berlin ar Tage- 
blatt“ podaje, że w ostatnich dniach giel 
da berlińska była widowmą niezwykle 
burzliwych seto. Zgłoszono tyle kupców 
i ideoeń, ze ouazalo się niemożliwością

przeprowadzenie, choćby, części tych 
traaakcyi. Bezprzykładna gorączka spe 
kiilacyi ogarnęła wszystkie warstwy 
społeczeństwa. Uważają to ogólnie 'za 
uciec-zkę przed marką niemiecką.

Wszyscy zakupują akcye i waluty za 
graniczne. Zarząd berlińskiej giełdy był 
■zmuszony wskutek natłoku przedłużyć 
ezals fiiiikcyonowania giełdy i zaniechać 
zamierzonego ograniczenia dni giełdo 
wych.

TELEGRAMY
n f t  Misia.mi\

Genewa. (Teł. wł.) Komisya gospo­
darcza Ligi narodów zaproponowała 
przeniesienie siedziby Ligi z Gene­
wy do BrtiKseii, a to  ze względu na 
to, £e wskutek panującej w Genewie 
drożyzny pobyt członków Ligi jest tam 
zbyt kosztowny.

Jeszcze jeden spisek.
Moskwa. (PAT. WBK). W  Tambo- 

wie wykryto spisek, który miał na ctlu 
utworzenie Rosyi federacyjnej z auto- 
nomicznemi prowineyami. Uczestników 
spisku aresztowano.

7?azd Dśanowicrao,
Lwów. (Teł. wł.) We czwartek w 

sali Towarzystwa Politechnicznego od­
był się zjazd dzielnicowych de- 
Iegntów „Narodowo-chrześcijańskiego 
stowarzyszenia ludowego1', na który 
oprócz członków i reprezentantów kola 
lwowskiego, przybyli delegaci prawie 
wszystkich kół powiatowych Małopol­
ski, Poseł Dubanowicz w dłuższem 
przemówieniu zdał sprawę z działal­
ności zarządu głównego koła sejmo­
wego. Po dysk esy i, jaka rozwinęła się 
nad referatem posła Dubancwićza po­
wzięto Szereg rezolucyi. Następnie do­
konał zjazd wyborów do zarządu dziel­
nicowego.

Z OSUTNIEJ CflWELI.

Pism* dy misyjne 
p r e z ,  Witosa.

W arszawa, 9. 9. (PAT-. P an  prezydent 
miui9trów przeęłał ci a Naczelnika pań­
stw a pismo następujące;

Warszawa, dnia 9 września 1921.
Do Pana Naczelnika Państw a, Warsza 

wa. Belweder.
Równocześnie z zhłąezonem pismem 

ministra skarbu p. Sieczkowskiego mam 
zaszczyt przedstawić prośbę całego gabi 
netu  o iym fsyę.

Po ostatniem 'zgłoszeniu mojej dymisyi 
uległem wraz z całym gabinetem wtirew 
moim zamierzeniom woli Pana Naczelni­
ka, jak. również naciskowi stronnictw sej 
mowych i 'zdecydowałem się na pozosta­
nie na stanowisku. Kierowałem się wów­
czas tem, że stronnictw a nie były w stai- 
nie stw orzyć innego rządu, a ciężkie po­
łożenie państwa nie pozwalało na jeszcze 
dłuższe trwanie przesilenia. Jeżeli obe 
cnie ponownie wnoszę o dymisyę; mimo 
że na podstawie cloryehcza&owych do­
świadczeń możha mieć obawę co do

spiesznego zlikwidowania' przesilenia, to  
czynię to z następującego powodu: ...

Piętrzące się trudności, które 'państwo 
polskie m a do (zwalczenia, tak w dzie­
dzinie polityki zewnętrznej, jak we­
wnętrznej, wymagają współdziałania z 
rządem  spoi ^zeń stw a a  w pierwszym 
rzędzie stronnictw  sejmowych. Tego 

.w spółdziałania stronnictw  sejm owych, 
kitóie nie wyklucza bynajmniej choćby] 
najsurowszej byle rzeczowej k ry ty k i, 
rząd nie spo tykał dotychczas. Niefktóre 
stronnictwa opozycyjne uważały za Aot- 
puszozalne w najciężsfzych naw et d la  
państwa chwałach zwalczanie rządu 
wszelkiemi sposobami, nie w ahając się 
przed dyskredytow aniem  z góry  każdego 
niemal, jako  zarządzenia przed atakow a­
niem członków rządu w sposób podryw a­
jący  wególe autorytet w ładzy w pań­
stwie, a nieraz godzący w konsefcwencyi 
w interes państw a. W  tak wytworzonych 
warunkach rząd nie będzie w stanie w 
dalszym ciągu spełniać z korzyścią dla 
państwa swoich obowiązków i  uważa za 
konieczne przez swoje ustąpienie dać 
stronnictw om  sejmowym możność utw o­
rzenia iurego rządu. g

P rezydent ministrów. W itos.

DR O BN E O G ŁO SZEN IA
WOLNE yOSAPY |

pTtA K i 5fSANT handlowy 
5 zam iejscowy potrzebny 
zaraz w hand lu  W . Śliwiń­
skiego. Kraków , Długa 63. 
___________ 5232___________

POSZUKUJE się panny 
piszącej biegle na m a­

szynie w godzinach oopo- 
ludniowyeh. Zgłoszenia pod 
„pannę biurową* do G ń- 
ca k ia k . 5 33

n ^R E K C JA  Sejm ikowego 
U koed. g innazjum  w Kol­
nie Z‘emia Łom żyńska o- 
głasza k o n k u rs  na posady 
polonisty, h isto ryka, m ate­
m atyka i przyrodnika. Ró­
wnie rhctnia w idziane bę­
d ą  siły żeńskie. W arunek 
ukończony iakn lte t filozof. 
P łace w edług cennika ko ­
m isji 6-ciu, dużo wyższe 
od rządowych. Pom ieszka­
nie zapewnione. Miejsco­
wość bardzo tania, 5 25

7 D OLNEJ kraw czyni po- 
Ł szukuje się za dobrem  
wynagrodzeniem  na 2 ty ­
godnie. — Zgłoszenia pod 
„zdolua krawczynia* do 
Admin. Goftc- ^ rak . 5207

■I POSAD POSZtJKLjĄ j
p I E K Y  i  OWANY oficer 
L wyższej rang i z wielole­
tn ią  p rak*yką w służbie

wie i w piśmie, jakoteż po­
siadający pewną znajom ość
jeżyka angielskiego i  wio­
tkiego, poszukuje posady 
od listopada począwszy ja- 
ko korespondent. O ferty 
do Aum. Gońca pod „Ko­
responden t", 50*

U ANNA z kilkuletn ią p ra- 
■ k ty k ą  biurow ą, pisząoa 
b. biegle n a  m aszynie, po­
szukuje posady zaraz. Zgło­
szenia d& A dm in ist Gońca 
pod „Zajęeie« g

|  S P R Z E D A Ż  |
pPR aED A M  dam ską gar- 
O  d e iobę używ aną. Zgło­
szeni® do Adm. Gońca pod 
„Tania sprzedaż". 5303

KASY kontrolne maszyny 
do pisania do sprzedaniu 

Speoyalny warsztat do na­
praw, J- Hccker, lfraków, 
ul. Marka 25._______ 509

SPRZEDAM  2 , m orgów  
u  grnntr I  klasy w uowie- 
ciu wielickim koło Gdowa. 
Cena 4100 dolarów. W iado­
mość Sąd Dobczyce 5139

COLWARK 210 m orgów 
> z parow ym  m łynem  cł- 
iym  inw entarzem  żywym 
i m artw ym  blizko Lwowa 
za piętnaście tysięcy dola­
rów  do sprzodania. Kleoze- 
wski, Lwów Chodkiewicza 
Nr. 7. 5 71

SALONIK, kanapa, fotele 
tanio sprzeda. Ulic* Rę­

kawka £», p. lewo. 5 83

OKAZYJNIE do sprzeda- 
J  nia g a rn itu r  mebli. Sza­
fy, lustro , stoły, łóżka i wic­
ie innych rzeczy. Ul. K ra­
kusa n r  25 I  p. u a lewo.

S” PRZEŁAM  cl ok kolejki 
państwowej 900 m orgów  

lasn  sosnowego, 450 m or­
gów głębokiego torfow iska 
osuszanego i 250 m orgów  
pastw iska. Gena 10.000 MIc 
za m órg. Zwracać się Ko­
wel T urydyka 6. G łębski 
__________ 5036

nRASĘ do słomy orygin.
* „Klii-^er" praw ie nową 
Mk| . 428.000 sprzeda PIO N  
Lwów-Zam arsfynów, L .ro- 
Wska 48. 4936

CO SPRZEDANIA garni- 
tó r  salonowy, m ahonio­

wy, zupełnie nowy, łóżko 
mosiężne, 2 szafy debowe. 
Zgłoszenia listow ne do Ad­
m inistracji liońea pod „Ta­
nia sprzedaż".

5C84

D LA urząazenia szki»nnej 
hu ty  sprzedam  obok ko­

lejki pańjtw ow ej wielkie 
głębokie torfow iska osusza­
ne z lasem sosnowym. Ce­
na 10.000 Mk. mól g. Z w ra­
cać pię Kowel Turydyfca 6, 
Gębaki. 5J29

MA TER j a ŁU dla odLudo- 
wy desek, krąglaków. 

budowlauych sontów it.p. 
poszukuję do natychmia­
stowej dostuwy wprost od
producentów. Zgłoszenia
pod  ̂„P araf" do B.ura ogio 
szeń 8. Sokołowskiego i Ski 
Lwów Jagiellońska 7. 515

TANIO do sprzedania. Ro- 
I w er „Puch",* m agnet 6- 
cyllndrowy, aparet Erno- 
mann 10X15. Gabina do c- 
łeatryzo wania dla ubytku 
lekarskiego . uh Jana 
L. 16 II p. 5°23

M AJĄTEK 1000 m órg zie- 
™ mi pszennej i asYtney, 
7 km od gam , miasta, 40 
m órg łąki, 21 koni, ł l  wf0'  
łów, 50 awiń, 20 stadników 
na tucz,. 10 cieląt roczuyoh 
20 krów  dojnych, ziemia 
drenow ana, parow a mło­
ckarnie, zabudow anie pod

cegłą forteozną. 11 Dokoi, 
5 m órg park u  I. kl 2 kom 
pletne zabudowania gospo­
darstw , 1 na 100 m órg, 2 na 
80 m órg, wodociągi SOuetr 
węgli,, 40 m ir  drz swa. wa­
ga bydlęca, sklep pod sto ­
dołą, 30 tys. to rfu , 14 stog 
ży ta i t. d. 7 km  od garn. 
m iatta  w Poznańsirim . Ce­
na 45 milionów Mkp Zgło­
szenia pyzy jrm je: B iuro 
Handlowe, Gniezno ni. Le­
cha 12 tel. 2P8 51 £8

SPRZEDAM kufer w do­
brym  stanie, bardzo du ­

ży nadający s i j  d la in tro ­
ligator,* do wożenia nakła­
du  za 2.0C0 Mkp. Wiado- 
moSć Ludwinów Turecka 1

SPRZEDAM kabinę do e- 
lektryzow ania dla uży­

tku  lekarskiego, apara t fo- 
togr. E rnem ann, 10X15 ro ­
w er „P uch“ i m agnet Gcy- 
lfn lrow y  ul sw. Jana 16, 
II, p. 3 drzwi. 5067

SPRZEDAM koluzyki złote 
z rubinam i. Inform acji 

udzieli A dm inistrują „Goń­
ca K-akowskiego* D una­
jewskiego,, 7 .1.p. 4842

KO M PLETNE urządzenie 
m łyńskie oraz oryginal­

n ą  szw ajcarską juz* we 
w szystkich num erach  do­
starcza natychm iast zare­
jestrow ana ' f in n a : Riesel 
Sohieber i Eriedlander, — 
Lwów, ul. B rajerow ską U a

M A JĄ TEK  400 m órg tyl- 
™ ko  pszennej ziemi w tem 
70 m órg  łąki z torfem , 75 
tys. ctr. got. to rfu  na sprze­
daż w artości 10 mil. Mkp. 
Lokomnbila 20 konna, 2p ra  
By do torfu  10 Kl, koni, 45 
sz tuk bydła, tO świń, na­
rzędzia rolnicza kompf., pa 
łac o 11 pokojach, w odo­
ciągi, światło elektryczne, 
4 km cd garn . m iasta, VI 
m órg p a r  . j  i sadu. w p ar­
ku  5 staw z rybam i, nark  
okrążony 2 m Wysokiem 
m urem  (rapit) zabudowania 
pod cegłą, w aga do wotów 
własna s ta c ja  załadowania 
od niem a w Poznańskim  
tylko refl. rów nający się 
20 tys. dolarów . Zgłosze­
nia p rzy jm uje  Biuro H an­
dlowe G.nezno ul. Lecha 12 
Telefon 238. 519/

ziora eużo ryb. 25 m órg o- 
groeu owocowego ±. klasy 
i park , dw ór 24 pokoi for- 
tecz.iie budowane 2 km od 
stacji, 20 m óra cegielni 
całv m ajątek I  k lasy ty lico 
refl. równający sie 3 mil jo­
ny m arek niemieckich.
Zgł. p rzy jm uje Biuro Han- 
olowp, G niezno,ul. Leona 12 
Telefon ?98. • 5106

SPRZEDAM kilka s ts r fc h  
ubrań  męskich. Zgłosze­

nia od godz. 2—3. ul, Reto­
ryka 9, parte r na lewo. 5205

Fo r t e p i a n  czarny, k ró t­
ki, m arki „H am burger 

W ien'1 do sorzedania. Zgło­
szenia w A dm inist Gońca 
pod „fortepian". 5206

M AJĄTEK 1600 m ory, zic- 
™ mi buraczanej. 30 cię­
żkich koni, 80 rasowego 
bydła, 300 owiec, 100 świń, 
15 wołów. 180 m órg lasu, 
50-60 letniego 125 m órg je-

|  K U P N O
j/U PIĘ  dobry  apara t foto 

graficzny. Szczegółowe 
oferty  pod „Anastygmat* 
przy jm uje A dm inistracja

KURIĘ m aszynę ' dó Diśa- 
«  nia. Zgłoszenia do Adm. 
Gońca pod „M aszyna". 5204

K U PIĘ  krędent kuchenny! 
A W iadom ość bliższa w Ad 
m inistracyi Gońca. 5203

D z i e r ż a w y  gospodar­
stwa rolnego, względnie 

rybnego lub leśnego szuka 
fachowiec za kaucją. Zgło­
szenia pod „Paraf" do Biu­
ra  Ogłoszeń S. Sokołow­
skiego i Ski Lwów Jag ie l­
lońska 7.
_  _ 554_________
y U P IĘ  fortepian lnb  pia- 
R nino. Zgłoszenia do Adm. 
Gońca pod „pianino". 5208-

WEŁNY  wiejskiej każdą 
ilość kupię. O ferty rpod 

„Paraf" do Biura Ogłoszeń 
S. Sokołowskiego ’ Spki 
Lwów Jagiellońska 7.

5021

K U PIĘ  aparat fotografi- 
A czny lusterkowy mały 
format. Zgłoszenia do Adm 
Gońca poa „Aparat". 5087

MATRYMONIALNE
DEZYSTOuNA panna mlo- 
I da lecz b.edna w braku 
znajom ości p ragnie tą  d ro ­
ga poznać mężczyznę in te­
ligentnego. Cel m atrym o­
nialny niewykluczony, Zgło 
szenia do Gońca pod „K rzy­
sia".

ROZWÓDKA blondyna, 
«* p rz /s to jn a , b. in teligen­
tna la t 32. p ragn ie  tą  d ro ­
gą poznać mężczyznę dy ­
styngow anego do la* 50. 
Zgłoszenia do A dm inistra- 
cyi pod „D ystyngowany".

<301

R ZEM IEŚLNIK la t 33,' 7& -' 
możny pragnie tą  d ro ­

gą poznać pannę odoowie- 
dnią do la t 28. Zgłoszenia 
do A dm inistracji pod „K ra 
wiec". 5305

KAW ALER la t 38. przem y­
słowiec, k tó ry  powrócił 

z Am eryki, posiadający 
większy kapitał, pragnąłby  
poznać pannę, k tó raby  od- 
now:&dała jego w ym aga­
niom, cel m atrym onialny — 
dyskrecya zapewniona. Zgto 
szenia pod „Tailor". 47

IfAWALER la t 26 nrzyStoj- 
A nv brunet, na rządowem 
stanowisku, kochający m u­
zykę, p ragnie nawiązać ko 
rospondeneye z panną lub 
wdową do la t 26. Małżeń­
stwo bardzo możliwe. Zgło 
szenia do Adm. Gońca pod 
„H uragan*. 5219

I E Ó Ż N S

SKRADZIONO portfel zdo- 
kum entam i wojskowem i 

na nazwisko R adw ański 
Michał Kraków. P ap iery  u- 
niaważnia się. 5210

7G U B 10N E papiery demo- 
* bilizacyjnr w Krynicy na 
nazwisko Józef Bochenek 
z Jam nicy, nieważnia się, 

5237

Z GUBIONO papiery  w oj­
skowe świadectwo m o­

ralności i m etrykę na ra> 
zwisko Paluch Michał, Mie­
chów, k tóre unieważnia się 

5234

PKRADZIONE papie-y
w wojskowe ni nazwisko 
Franciszek Guzik Krosno,
unieważnia się. 5259

7GUBIONO doknm enta 
Ł wojskowe n a  nazw isko 
Małecki Piotr, P rzegorzały  
p. Kraków, któro nniawa 
znia się. 2236

POKÓJ nadający  się na 
b iuro  teuhniuzne natych­

m iast poszukiw any. Crynsz 
obojętny. Dam ew en trrin ie  
odszkodowanie. Zgłoszenia 
sk ry tka 140 Kraków. 5217

Obwieszczenie-
Podaje się do publicznej 

wiadomości, że celem odda­
nia w przeasięp iorstw o do­
stawy owsa, piana, koniczy­
ny, siomy równej i mie­
rzw y dla pociągów m iej­
skich w czasie oa 1. w rze­
śnia 1921 do 30. w rześnia 
1922 r„  odbędzie się w 'Wy­
dziale I. b . M agistratu ( I I I  
p iętro oficyny, drzw i rr'85) 
w dniu  20 w rześnia 1921, 
t j .  we w torek o godz. 12 
w południe publiczna licy­
tacja *a pomocą opieczęto- 
w: nych i ostem plowanych 
ofert.

Oferty należy suładać we 
W ydziale I. b, Magis ra tu  
I II , p iętro , oficyna, drzw i 
n r. 35, w pc wyższym te r­
minie do godz. 12 w połu­
dnia w dniu  licytacji.

Dostawa obejmować bę­
dzie w przybliżen iu :
11.1 „ eentn, zntr. siana
5.C00 „ „ owsa,
1.500 „ „ słom y dług
1.500 „ ,  „ mierzwy
Gm ina m iafta  Krakpwa

zast -zega sobie praw o roz» 
dziaiu dostaw y na poszcze­
gólne a r ty k ity .

W arunki licytacyjne mo­
żna przćjrzeó w W ydziale 
I. b. M agistratu w godzi­
nach urzęuowycb

W adjuru wynosi pół mi­
liona m arek polskich. 
MapisŁrat stoŁ k re ł. m ia­
sta Krakowa, dn ia 1. w rze­

śnia 1921 roku.
L. 99G4/iy21 L b. 5238

W A Ż N E dla - 1 i W .  rolniczych!
TOWARlf SEZONOWe 7IMOWE:

chustki, ple , bielizna, pończochy, skurpetki, kożuchy spódnice, spodnie ubrania. Materye »  
zimewe, barchany, flaaile , cajgl* płótna kolorowe i białe, — ubuwic — skórę na pcde.zwy ‘
poleca po cenach 
Konkurencyjnych t DOM  H A R TO W N Y  „WRZOS** K R A K Ó W  5  

ul. KrowcńersKa 7 m
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WIEDEŃ XV., kARIAHILFERSTR. m

oferuje po najtańszych cenach loco Wiedeń:
BeczKi żelazne lakierowane 2.000 sz.t.p zawartości 

400 litrów, po cenie koron austrjackich 16 '20, nadto 
beczKi cynkowane lub pociągane zawartości 200 do 
680 litrów.

ZamKi do żeluzji 4.000 szł. — Szufle do cementu 
1000 szt. — Widły 6.000 szt. — Zapalniczki Kieszon­
kowe 10.000 szt. — Obramowania mosiężne 10.000 szt. 
bez kurka, 3.000 z kurkami. — Izolatory porcelanowe 
104.000 szt., loco Wolny port Hamburg.

Własnego wyrobu szelak w synth. białych laskach, 
w cenie koron austr. 550’— za 1 kg., loco Wiedeń.

We wyiącznem zastępstwie Szwajcarskiej Fabryki 
zegarków dostarczamy zegarki. hurtownie w cenie austr. 
koron 270 w zwyź.

Największa i  najprodaktywniejsza fabryKacja wor- 
Iłów papierowych, jakoteż innych wyrobów przemysłu 
papierowego.

Okazyjna sprzedaż angielskich wyrobów kamgar- 
nowych, tudzież bawełnianych, wełnianych i tekstylnych

Na żądanie oferty specjalne na naczyrća emnljowe, 
wyroby żelazne, wagi kuchenne, blachy żelazne (na 
kuchnie i t. p.), m&terjały do budowy kolejek pniowych, 
lckomotyw i szyn. 5310

Powyższe artykuły dostarczamy! w mniejszych ilościach.
0
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5RYM1USE TARGNĘ El EK1 HY/OWE
do ostrzenia pił tartacznych

ZiE&Ziktffirelćw l a r M u l  i E H M i f t U
juł na< laszły. —  Zadał wsząt"iw. 

Prócz tego wszelkU materiały sz{:f e.skie 
karhoruhdowe i efekfrytowe isko *o: tarcze, 

ziarna, pilniki, płótno, papiery.
W yłączne przedstawicielstw o i  składy fab/ycrme

Polskie T-stno Handlu Międzynarodowego
g M U N D U S *

WARSZAWA — ZAUŻAD WYDZIAŁ TECHNICZNY
Aleje Jerozolimskie Nr. 3S.

Telefon 178-07. 5231
H o rte n s ji  Nr. 6.

Telefon 3-R7 — dawny.

0 ©  © 0 0  @ 0 0  0 0 0 0 0 0 0 0 0
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Największy wybór
w Krakowie

Eleganckie, trwałe i szy 
b o w n e  buciki, p ó łb u c i-  
bi, labierbi, pahtofelRi,
molierM irchowe, chromo­
we, gemzowe, — W Kolorze 
czarnym, bi' f, n, 1 r izo- 
wym, wPniowy-a, popiela­
tym, gołąbkowym, cielistym 
czerwonym, drap o™ m, se­

ledynowym 1 t. d.

GIZELA BRAMD 
Kraków

StarowUśne 6. ,

KRAKÓW
Raeziwitłowska 23. C0SULICH UN£WARSZAWA

Królewska 39.

Regularna stała kom unikacja  parow cam i p o c ie s z n y m i 
i oocTtow ym i d o  Am eryki północnej i południow ej.

D o  N o w e g o  J o r K u :
T. S/S „tresidente Wilson" 19. września 

S/S „Belve itr e ” 1. paździer :ka 
S/S „Argentina” 22. października 

T. S/S „Presidente Wilson” 8. listopada

do Rio da Janeiro, Santos, Buenos Aires.
S/S „iltianta” 22 września 
S/S „Sofia” 13. października 
S/S „Columbia” 3. listopada 
3/S „Atlanta” 1. grudnia

S zcze g ó ło w e  r o z k ła d y  ja zd y  i ceny na ta d a n ie .
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KOMUNIKAT.
Polski Bank Przemysłowy we Lwowie rozszerzając działalność 

swą w kierunku obsługi przem ysłu naftowego, otworzył w dniu 
20 b. m. O ddział w Sanoku.

Nowo założone Oddziały Banku w Warszawie i w Łodzi, po­
dejmują pełny tok czynności z dniem 1 września b. r.

W  najbliższej przyszłości otworzy też Polski Bank Przemy­
słowy w Sniatynie. 6235

P © s s i s ? ? « i y n y
r<ł
svO

do fabryKacji świec. Zgłos„_ :ia poć „Paraf'* do Biura  
O gt. S. S o k o ło w sk ie g o  i i ki Lwów JagieH oA ska 7.

OBRABIARKI
wszelkiego

rodzaiu,
jak: lo k a r r lp , w ier ta k i, frerer.c!, 

h eb la r k i, s h a p in g i, sz ilf  tr k i,  
p rzecin a rk i i t. d .

MlliSZYfciY
d o  o b ró b k i

b i a t h y ,
jak: n o ż y c e  o k ira g łe  i t  ła s k ie ,  

w y g in a i kh i t ło c z n ie  (sz ta n -  
c i i  i t. d .

M USZYNY
d o  o b ró b k i

d r z e m
dia: s to la r ń , f s b /y k  m e b li, tarta ­

k ó w  i w a r s z ta tó w  o k r ę t .
S p ecy n ln o ić : 4807
K om p letn e u rzą d zen ia  f a b n c m e -

Własny wyrób. Ceny konkurencyjne,

Wsrkzeug- u. fi?lasGhiR8ngeseilrchaft m .b, H.
Karl D etzb a ch er

W i e d e ń  m .  E t u b e r g a s s e  N r .  3
Nr te le fo n u  9 4 2 7  I W 7 I  \

A d r e s  t e l e g r a f i c z n y :  £ CM N^LLSTAiJL

M Y D Ł O 'lo o arfa najlepsze] lekoSci 
hurtownie po 310 Mp. Wago­
nowo fenie!. W pachach po­

czta opłainle za  za liczk a  £ k g . 1 7 0 0  Mp. poleca firma

%m S i N Z E l .  Kraków, Radziwiłłowska 15. Tel. U 1 C .

1  iiIMf
w W arszawie

poszukuje zdolnego

urżnij m  branży’ żelaznej
obeznanego z prowadzeniem sklepów z wy- 

tokami żeaznemi i t. p. galanterio, 
Warunki zależne od kvraliflkac)l. 5073

C ife ty sub „Pod cowa” do Biura Ogłoszeń Tow. Akc.
„RSi lAMji POLSiA“, Warszawa, lasiia 10.

——w ■ -dn - ■ ■ ■ ~ - ■ - ~ -i i i i ■
Wydawca: W zastępstwie Spółki wydawaiczej Goniec K rakow ski'^  Spółki z ograniczoną, poręką: Marjan F ontana. Redaktor odpowiedzialny Ludw ik Groi.uś.

Druk, Kat. Spółki Wydawniczej „Prawda1* nr Krakowie.


